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Samorząd w Królestwie
W arszawa 13 listopada.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że w chwili 
obecnej rozgrywa s ę  i rozstrzyga w Petersburgu 
fakt pierwszorzędnego dla kraju naszego zna­
czenia.

Mów.ę o toczących sio tamże obradach w 
kwestyi samorządu kraju naszego. Napo mknąłem
0 tem już wczoraj, z powodu powołania do o- 
brad mecenasa Adolfa Suligowak iego którego 
władza miejscowa byłaby chętnie od współudziału 
»  tern dziele wykluczyła. N.e powiodło się. Wła­
dza centralna zrozumiała, że w tym razie nie 
może się akcya tei wagi i miary rozbijać? o pry­
watne sympatye lub antypatye gen Skałona lub 
kogoko^iek z pomiędzy okalającego go grona 
przeróżnych kacyków. Ten fakt, na pozór dronny
1 jednej tylko osobistości dotyczący, pozwala, 
mieć nadzieję, że i przy kwestyach ogólnego 
znaczenia władza centralna nie zechce na rzecz 
całą patrzeć? przez zamroczone szkiełka i ciasną, 
fczpare, przez jakie p-zywykła na sprawę naszą spo­
glądać władza miejscowa, nic chcąca ani n a  
chwilę przypuścić?, żeby w systemie żandarmsko- 
policyjno-czynowmczym cośkolwiek zmienić? się 
mogło faktycznie. Naturalnie w stosunku do nas. 
kolący bowiem, zdaniem dzisiejszych następców 
Hurki, Apuchtina, Czertkowa et cons., zawsze 
powinni być rządzeni na zasadach wyjątko­
wych, wojennych i wszelkich innych, które —, 
mniejszo. o to, że wychodzą na naszą niekorzyść,, 
ale w tem główny punkt ciężaości, że wychodzą 
na korzyść, zwłaszcza materyatną, czynownictwa 
miejscowego. I  dużo wody w W.śle upłynie, za­
nim 1 0  pokolenie, na szablonie czynowniczym 
uczone, dojdzie do przekonania, że jednak coś z 
tych przeżytych ideałów staro-moskiewszczyzny 
opuścić należy. Dziś jedm k są to ludzie tak sil­
nie z dawnym systemem zżyci i do tego stopnia 
poza nim żadnych horyzontów widzieć nie zdolni, 
że dai by wszystko, by do dawnych zasad rzą­
d z e n i powrócić. Patrzaliby nawet chętnie na to,, 
żeby — jak niedawno opiewały w eści — p. p 
lrw o ls '1 , i Bnlow coś takiego przeciw Polakom; 
uknuli, coby dla nas wszelakie pole swobód i 
samorządu uczyniło niedostępnem. 1 nawet nie 
robiliby sobie smutnych refliksyj, że taki wpływ 
Prus n t  politykę wewnętrzną Rosyi świadczyłby 
już ostatecznie o tem, że samoistna rola tej 
ostatniej skończyła się, nietylko w kwestyach 
wszechświatowego i międzynarodowego znaczenia,, ; 
ale własnych...

Tymczasem, jak chw la obecne przekony­
wać się zdaje, rząd centralny przyszedł do prze 
konania, ż e : samorząd dla Królestwa polskiego 
jest koniecznością i że go w interesie państwo­
wym nadać należy.

I  jes cze jedno : coraz widoczniejszą jest 
rzeczą, że rząd centralny chce skończyć sprawę 
samorządu w Królestwie Dolskiem, zanim zbie­
rze się Duma, a więc zanimby kwestya ta p.zc • 
szła przed jej forum. Czyli, że chce dać amoi ?ąct 
Królestwa z własnej inieyatywy, bez pozoru na­
cisku z woli parlamentu.

Chwila jest więc:
1. w. żną i przełomową dla nas ;
2. należy ją  umiejętnie wyzyskać.
Rząd z jednej, nasza reprezentacya z 'dru­

giej strony, znajdują się w ambarasie. Kw«*«rya 
dla rządu jest trudną z nasteDUjących przvczyn. 
Istnieje wprawdzie dość liberalne (względniei) pra­
wo samorządów dla użytku Rosyi, nadane mani­
festem Aleksandra II z 18«4 r. Ale późniejsze re­
skrypty tak dużo z tych liberalnych pierwiastków

kolejno ucinały, że dziś zasada samorządów w 
Bosy i jest zmurszałym przeżytkiem. Jest nim 
zreoztą i cała zasada samorządów na mocy 
pierwszego manifestu z 1864 r., która dla dzi­
siejszych wymagań i wobec odruchowego po­
stępu jest już mniej, Diż wystarczającą.

Trudność zatem położenia rząau leży w tem, 
że nadając Królestwu zasady samorządu wedle 
miary samorządów w Rosyi, nic Dodobna zado- 
wolić nawet skromnych wymagań społeczeństwa. 
Tem bardziej, że wiadomo już, iż jedną z naj-

b) ustrój kilkopowiatowy (z pominięciem 
gubemii);

c) ust-ój centralnej władzy samorządowej 
dla całego kraju.

Ustrój ten stanowić ma sam dla siebie je ­
dną administracyjną całość.

Rząd centralny (o ile z dotychczasowego 
przebiegu obrsd wolno wnioskować) byłby skłon­
nym dać Królestwo: samorząd gminov, powia­
towy i gubernialny, bez władzy centralnej.

Jakim będz e rezjltat, czy rząd od zasady
bliższych spraw przyszłej Dumy będzie kwestya j swej się nie cofoie i ustępstw na rzecz
lozszerzenia samorządów w całem państwie.

Nadając zaś Królestwu prawo samorządów ; 
liberalniejsze i dalej idące, aniżeli w Rosyi, wy- 
stawićby się mógł r; ąd na zarzut, że faworyzuje 
Polaków na niekorzyść Rosyan.

Nasza zaś reprezentacya znajduje s>ę w po­
łożeniu trudnem dlatego, ż e : żądając za dużo, 
mużo&by całą sprawę na szwank narazić, obni­
żywszy żądania, narazi się na najstraszniejsze 
inwektywy ze strony społeczeństwa, które zro­
zumiawszy, jrk  ważną jest chwila obecna, z wy­
tężoną uwagą sDOgiąda dziś w stronę Petersburga. 
Ba, chwila ,est ważną. Z rezultatu sprawy 
wnieść będziemy mogli, czy istotnie zam-ary 
rządu centralnego względem nas są szczere i czy 
społeczeństwo nasze (nie mówię o socyalistacb 
i wszelkich stronnictwach skrajnych i przewro­
towych, komenderowanych główDie przez żydów), 
w zamian za swe umiarkowanie w całej rewolu- 
cyi i za równie umiarkowane stanowisko w 
parlamencie — może liczyć na władzę centralną. 
Słowem, pokaże się, czy powołanie naszych re- 
prizentantów ma być tylko nowym aktem smut­
nej komedyi, czy też rząd ma istotnie zamiar 
wciągnąć społeczeństwo nasze, jako czynnik po­
lityki naństwow ej, na podstawie jedynej w tym 
razie raeyonalnćj zasady : do, ut des.

Jeśli to ostatnie przypuszczenie jest isto- 
tnem, natenczas wolno sie spodziewać, że wła­
dza centralna tak, jak no wołała do uczestni­
czenia w obradach nad samorządem, wbrew za­
miarom władzy miejscowe|. głównego twórcę 
projektu samorządowego dla Królestwa polskie­
go, p Suligóws kiego, zechce także i w rzeczy sa­
mej. in merito wziętej, nie stanąć na stanowi­
sku projektu samorządu wedle pomysłu Skałon- 
Podgorodnikow-Jaczew^kij i Spka. tidyby zaś 
ograniczyła się do tych jedynie postulatów, na­
tenczas z góry to powiedzieć można — le- 
piejbv było całej t«j komedyi nie wszczynać.

Jak dziś już bowi“m, z ogólnikowych do­
piero zarysów, w jakich się doiycLczas obrady 
petersburskie przedstawiały, widać jasno to ście­
ranie się dwóch prądów, którvcb wynikiem 
są dwa elahoraly

1) Ustawy samorządu według proiektu, wy­
gotowanego przez komisyę, z miejscowych żywio­
łów złożoną, której sekretarzem był mecenas 
Adolf Sal gowski wraz z innymi, jak Makowie 
ck>, Zienkowski i i.;

2) Projektu władzy miejscowej, c.zrli tzw. 
projektu gen. Skałona.

Zbyteczne pewnie dodawać, że pierwszy i- 
dzie jak najdalej, tj. sięgać zamierza jak naj­
bliższej granicy autonomii, z tem wszjstkiem, 
co do tego należy i z tem się wiąże; drugi chce 
dać pozory aamorządu, którego reprezentanci 
byiiby w istoce bezsilnemi tylko narzędziami w 
ręku biurokracji i administraoyi miejscowej.

Nasi reprezentanci żądają:
1) szerokiego samorządu miejskiego;
2) samorządu ziemskiego z podziałem ad­

ministracyjnym na:
a) gm.nę;
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żądań nie poczyni — tego dziś przewidzieć nie 
podobna.

Należy przyznać, że ustrój samorządowy, 
pomijający gubernię, jako jednostkę administra­
cyjną, już istniejącą, bvłby dla rządu bardzo 
niewygodnym. Stworzyłby on, że tak powiemy, 
nietylko zupełnie różne zasady rządu, ale pod 
pewnym względem poaw ijną geografię admini­
stracyjną. Toń tym więc względem nasi repre­
zentanci gotowi byliby do ustępstw.

Trudniejazą będzie sprawa władzy central­
nej, której się rząd obawia, jako nowej kompe- 
tencyi niezawisłej, a równej niejako władzy mi- 
nisteryalnej.

Widzimy także, że dziś, po powołaniu do 
uczestniczenia w obradach pp. Suligowskiego i 
Wydźgi, przeważające stanowisko wśród obradu­
jących stanowi party a umiarkowana, czyli tzw. 
polityki realnej I — rzecz dziwna — ludz.e ci, 
których krzykliwi patryoci za „służalczych ugo- 
dowców* głosili, idą właśnie najdalej w projek­
cie samorządu, który w zasadzie swej, jak raz 
jeszcze powtó-zvć należy, graniczy z projektem 
pełnej autonomii.

Na jedną jeszcze rzecz zwrócić należy u- 
wagę, mianowicie, że dwaj właśnie zdecydowani 
zwolennicy polityni realnej, pp. Dobiecki i Ostro# 
ski, choć właściciele większych posiadłości, zrze­
kli 3ię z góry wizelk ch benefisów na rzecz 
większej własności, jakieby im rząd proponował, 
żądając zupełnej równości względem prawa. A 
więc w zgromadzeniu , eta przeważa zasada demo­
kratyczna, we wiaśc.wecu. zgodnem z m etow ą 
naszą tradycyą znaczeniu. I na tym więc punkcie 
wszelkie zarzuty, jakieby obradującym nad tą 
najważniejszą dla nas chwilowo kwestyą stawić 
mogli lub chcieli krzykliwi patryoci z obozu de- 
mokratyczno-narodowego, nie m;ałyby ani pod­
staw, ani sensu.

Pięknem i energicznem było wystąDienie p. 
Jeziorańskiego. Starzec ten, ledwie chodzić mo­
gący, przyciśnięty wiekiem i pracą, skoro przyjdą 
na stół kwestye, któiym całe życie poświęcił, od­
najduje młodość, energię i zapał. Mowa jego zro­
biła też głębokie wrażenie na reprezentantach 
rządu. '

Nakoniec jeszcze jedno.
Ponieważ niezadowolonych zawsze nie brak, 

więc już dziś słuchać głosy, że i samorząd po­
winniśmy wziąć z rąk Dumy, nie rządu. Brednie 
i frazesy! Samorząd, jeśli choć w części naszym 
aspiracyom odpowie, weźmiemy chętnie tą drogą 
zwłaszcza, że pośredniczą w sprawie nasi repre­
zentanci. To, co zyskamy od rządu, może Dyć 
di& nas gwarancyą istotnego zysKu.

Natomiast horoskopy niepewnej przyjaźni 
z niepewnej wiary politycznej ka de-tami w nie­
pewnej Dumie, są zbyt Kruche, abyśmy się im z 
calem zaufaniem oddać mogli i przyszłość swoją 
im powierzyć. Michał

Wywód dyplomatyczny
kanclerza Biilowa.

Łysnę o- zagrzmiało i na tem koniec — 
można powiedzieć o burzy, na jaką według orga­
nów prasowych wszystkich stronnictw niemieckicn 
i pruskich zanosiło się przeciw * absoluty cznym 
zachciankom" cssarza-króla. Wszystkim chodziło 
o wywalczenie Kanclerzowi i ministrom takiego 
stanowiska, iżby oni nie byli tylko kancelistami 
ekspedyującymi dyktaty korony, iżby otrzymah 
władzę, jaka się im w każdem państwie konsty- 

, | tucyjnem należy, iżby aktualnymi byli posredni- 
naszycb ! jEatxl̂  między koroną a reprezentacyą narodu.

Przewódzea Liberałów narodowych, którzv do 
tychczas jak najwierniej wysługiwali się rządom 
absolutystycznym, wołał, jak wiemy, na zebraniach 
swego stronnictwa przedewszystkiem. ze „rządzić 
powinni mężowie najdzielniejsi11. Zapowiadano 
ostrą z jego strony interpelacyę — i wniósł ją 
wczoraj p Bassermaan, ale czuć z niej było 
tylko łapki kuta, który pazury schował.

To też kanclerz, odpowiadając natychmiast, 
wcale się nie natężał. I odpowiadał tak, jakby 
mu zgoła nia chodziło o interpelantów, tylko o 
zagranicę, a przedewszystkiem o Aastro-Węgiy.
I az dziw, jak słodno przy mi lał się do nich i do 
trójrzym erza kanclerz Wilhelma II. Alldeuts- 
cherzy z Rzesz, i Austryi mogą się CDwytać za 
głowy. Potrącił te i kanclerz o sprawę pol­
ską w odn:esieniu do Rosyi i zapewnił, że 
N emcy nie mysią odgrywać niewdzięcznej roli 
żandarma. Juścić — do Warszawy Europa nie 
wpuści krzyżaków.

W rozprawie następnej tylko socyalista po­
ruszył wprost sprawę rządów osobistych. Zresz­
tą otrzymał ks. Billów od innych stronnictw 
absolutoryum za politykę zewnętrzną Niemiec. 
Stronnictwa przeto zadały kłam wszystkiemu, co 
przed kilkoma dniami ponurego o o ej w gaze­
tach wypisywały. Mówca liberidów ludowych po­
trącił lekkuohno o p. Tschirschkvego, tj. o rządy 
oaob ste i po nim dopiero sam kanclerz podjął 
temat tych rządów, obmywając ee arza na su ­
cho z win wszystkich. 1 na tem się skończyło...

In te rp e la c ja  p. Ba&strmanna.
Na wczorajszem posiedzeń u parlamentu 

niemieckiego stała na porządku dziennym inter- 
pelacya p. Bassermanna w sprawie ogólnej po­
lityki zagranicznej.

P. Bsssermann, uzasadniając interpelacyę, 
wskazał na wielkie niezadowolenie, jaki( się 
ostatnimi tygodniam. objawiło w całych Niem­
czech. Wyraz temu niezadowoleniu dała niemal 
cała prasa niemiecka bez różnicy stronnictw i 
odcieni. Zwłaszcza ogłoszenie pamiętników Hohen- 
lohego o przedwczesne’ dymisyi Bismarka wy­
wołało to usposobienie. Za ifame, jakie panowało 
za Bismarza w narodzie, dziś już nie istnieje. 
Świadoma celu pokojowa polityka Bismarka 
zn.kła, choć w owych czasach Niemcy były 
jeszcze łubiane. Z wielu stron podnoszą się za­
rzuty, że wysokie stanowiska i eksoonoware 
posterunki dyplomatyczne nadaje się nie wedle 
zasług i zdolność1, -ale stosownie do tego, kto 
jest persona grańssima. Dalej przedstawił p. 
3assermann, że pogorszył się stosunek z W io­
chami, gdzie opinia publiczna przechyla się ku 
Francyi. D ' tego też przyczynn śię naprężony
stosunek pomięd:® Austro-Węgrami a Włocham , j rzeńca, na stanowisko 

' - • 1 nie m iżna się skarżyć

spokoju i ciągłości. Zdaniem interpelanta, obecnie 
nie grozi niebezpieczeństwo wojny, ale należy 
przystąpić do dokładnego omówienia ogólnego 
położenia politycznego, ażeby chwila decydująca 
nie zaskoczyła nas nieprzygotowanych. Dyskusya 
na ten temat musi być jasna i szezera.
Odpowiedź kanclerza c • do F raney i, Wloca. 

i Anjii.
Ks. Bftlow zastrzegł sobie przedewszys>kiem, 

żt niektóre jej punkty omówi dopiero w ciągu 
dyskusyi. Co się tycay stosunku Niemiec do 
Francji, trzeoa przedewszystkiem dokładnie roz­
różnić, co byłobv pożądane, a co w obecnym 
składzie rzeczy jest możliwe. Wszelkie projekty 
o łączności obu narodów, czy nawet o ścisłym 
związku we wspólnej pracy, wykraczają przy obe­
cnym stanie rzeczy we Francyi poza granice 
możl wośei. Im mniej przeto o tem się mówi, tem 
lepiej, a powody leżą w przeszłości. Żywość pa- 
tryotyznou francuskiego i wysokie napięcie dumy 
narodowej wymagają od nas. ażebyśmy pod 
względem wojskowym ciągle pozostawali „en ve- 
dette*, abyśmy mieli możność utrzymania nietylko 
okupionych morzem krwi niemieckiej naszych 
zdobyczy nad Wogezami, ale także tak ciężkim 
trudem osiągniętej jedności państwowej, mocar­
stwowego stanowiska, jedności na zewnątrz i je­
dności na wewnątrz, co było donioślejszym 
wynikiem wojny, niżli zdobycie Metzu i Strass- 
burga.

Także Włochy, będąc już mocarstwem zje- 
dnoczonem i wzmocnionem przez trójprzymierze, 
mogą się obecnie zbliżyć do Francyi, bez obawy, 
aby się stały od niej zawisłemi. Powiadają nie­
którzy, że Franoya pragnie zbliżenia z Niemcami. 
Ale dotychczas ani jeden minister, ani jeden de­
putowany francuski me dał się słyszeć z podo- 
bnem zdaniem.

Głos z ław socyaIistncznvch: A Jaures?
Kc Bńlow: Jedna jaskółka nie robi jeszcze 

wiosny. Mimo to wiem, że we Francyi wzrasta 
świadomość o potrzebie łączności z Niemcami 
pod względem gospodarczym. Nie chcemy się 
wpychać klinem pomiędzy alians rosyjsko-fran­
cuski.

Pomiędzy Niemcami a Anglią niema żaanych 
przeciwieństw politycznych W  świecie ducho­
wym, w sztuce i umiejętności oba te naro«lv stoją 
blizko siebie, zaś pod względem gospodarczym są 
wzajemnie na siebie skazane. N ema pom.ędzy 
nimi takieeo przeciwieństwa, któreby kazało się 
obawiać wojny. Oba narody, we wspólnym swym 
interesie powinny się utrzymywać w roli dobrych 
kupeów.

Kanclerz Billów wyraził dalej aadowoleoie 
z przyjaznego przyjęcia, jakie ugotowano niemiec­
ki n burmistrzom i dziennikarkom w Angm, gdzie 
niema ani jedneg i człowieka, któryby nie pragnął 
dobrych stosunków z N emcami. Sympatye nie­
mieckie dla Burów były wynikiem niemieckiego 
idealizmu, a myśl, że wzmacnianie floty niemiec­
kiej zagraża Anglii, jest głupią. Niemcy nie ma­
rzą o flocie, któraby się równała angielskiej, ale 
któraby odoowiad&ła niemieckiemu hand.owi 
Spotkanie w Kronbergu zacieśniło dobre stosunki 
pomiędzy cesarzem niemieckim a królem an­
gielskim.

Stanowisko niektórych włoskich dzienników 
podczas konferencyi w Algeciras nie odpowiadało 
stosunkowi sprzymierzeńca względem sprzymie-

jednak rządu włoskiego
Co się zaś tyczy Austryi, to odgrywała ona podczas 
konferencyi w Algeciras rolę nie „świetnego s« 
kundanta11, ale bez tronnego sędziego. StosunKi 
w Rosyi są dla Niemiec niekorzystne, jednakże 
n esnunie się w me ze strony niemieckiej jest 
wykluczone. G-łówny punkt ciężkości obecnej po

Przy sposobności muszę 
oświadczyć — mówił ks. Billów, że pogtosk: o 
planowanej jakoby ekspedycyi niemieckiej do T u­
nisu .i Trypol su nie mają najmniejszego ura- 

i sadn enia.
Co d o  t r ó jp r z y m le r z t .

Trójprzymierze, które uważają wszyscy roz­
sądni politycy j a  rękoimię pokoju, nie miało 

izolowaniem Nienrec. Obecne w.ęc położenie jeszcze wprawdzie sposobności do praktycznego 
wcale nie jest różowe, chociaż mówca jest zda- i wykazania swej pożyteczność, ale może właśnie 
nia, że w obecnej chwili niema niebezpieczeń* dlatego, że zapewniło posój ) ponieważ utworzył 
stwa gwałtownego zaostrzenia s;ę sytuacyi, nawet, i się związek śrudkow o-esropejski, zabezpieczyło 
pomimo dojścia do steru gabinetu Clemenceau.

lityki światowej spoczywa w Anj, ■, która, 
się zdaje, z całą świadomością celu pracuje

jak
nad

W czasacb obecnych bowiem ponój jest zależny 
tylko od sojuszów. Dlatego też niebezpieczeńsł»o, 
grożące Niemcom, nie wydaje się wi likiem. Nie­
pokoje na Bałkanach i stanowisko Angli. w ru­
chu azyatyckim, wymagają jednakże bacznej 
uwagi. Naszej polityce brak szerszego puglądu,

j to bardzo nietykalność państw sprzymierzonych, 
i a temsamem usunęło niebezpieczeństwo, zagraża­

jące pokojowi europejskiemu, jeżel. aię obeszło 
bez krwawych starć i bez ciągłych a tak szkodli­
wych dla handlu pogróżek wojennych, dowodzi 
to wartości trojprzymierza, które i dziś, woDec 
innvch kombinacyj, jest uważane za naj ważniej -

*8

JAN KAZIMIERZ ZIELIŃSKI.

PIEGZEJIIAKZE
(Z cyklu : „Szkice z czasów Stamsiawa Auguc U )

(Ciąg dals*j.l
Mniszech zacząć musiał a b  o t o  i po­

rządnie wskutek tego się skrzywił.
— Potrafi, p-ćrafil — wołał Bran.r;ki. —  

N ie  t a k i  d y a b e ł  s t r a s z n y  j a k  g.© naa- 
l u j ą !  Czekajcie, a zobaczycie!

Komarzewski nalewał, a Mnjszech pił, mylił 
■ię, na poł już pijany i zaczyn*! wciąż, od po­
czątku. To zapomin al w oznaczonym czasie 
tupnąć nugą, to w stół za wcześnie uderzył, me 
mówił: „dobre!1 — lecz: „wino! —  dwa razy 
po tym samym wąsie się muskał, pocił się więc 
i zżymał, nie mogąc się wyrwać z  rąk B rani- 
ckiego. Oczy miał błędue, twarz nabrzmiałą, 
chwiał się i wypraszał — lecz wszystko na­
daremnie...

Szlachta trzymała się za *>rzucby i trzęsła 
się ze śmiechu.

Nareszcie po trzynastej szklannicy, runął 
starosta jak długi pod stół.

— Ka ż d y  t a m  c ’ą g n i e .  g d z i e  s i ę  
u l ą g n i e  - zawołał Branieki. 1 nucąc Re- 
qiaiescat in pace, pcdsz«dł d > drugiego z laką 
samą szklannicą.

— Ohol Branieki zaczyna dokazywać — 
odezwał się ze śmiechem kiól do swej piękuej 
sąriadki.

Włoszka patrzała zdumiona, n:e mogąc 
pojąć tej sceny.

A Branieki wrzeszczał wciąż na całe gardło 
i poił szlachtę dalej

— K a s z k a  f r a s z k a ,  j a r z y n a  p e ­
r z y n a ,  c h l e b  t r a w a ,  m i ę s o  p o t r a w a ,  
a t r u u e k ,  b o s k i  o p a t r u n e k ! !

Siedm trupów leżało już pod stołem, gwar 
panował nie do opisania, kobiety śmiały się, a 
mężczyźni w obronie własnej sarkać już po­
czynali

— A gdzie Moszczeński ? — wołał Brani- 
cki — P r o p a w  j a k  p e s  »  j a r  tń a r ok!

Dopadłszy Gurcwskiego, rzek ł:
— Ot, masz 1 P n e t s i a  j a k  ż a b a  

d o  h u s i a I y l Chcesz być z nami, to pu ! 
D o b r e  s z a l i t y ,  l e o ł y  p r y s t u p a -  
j e I Pij Gurowsk’ I

Poniński, który wstał przed chwilą i stanął 
za krzesłem króla, szepnął:

raó-— Oj źle, Branieki zaczyna po rusku 
wić, będzie awantura !

Król machnął ręką :
— Nie nowina.
— T e r p i  t i ł o ,  m a j e s z  s z c z o ś  

c h o t i ł o ! — mówił hetman do (łurowskiego, 
który skrzywiony, z trudem rozprawiał się z o- 
gromnym puharem.

Branieki śmiał się do rozpuku :
— K o z a  n e  o b o c z e  n a  * o r h ,  

a j e j e w e d u t ! Pij, pij ! T i 1 k o z y ­
s k u ,  s z c z o  w p y s k u !

Gurowski już leżał nr ziemi, jak długi.
— B o h  z n a j e  s z c z o  r o b y t l — 

rzekł Branieki i podszedł do Dłuskiego.
— Panie podkomorzy! D o t y  

m u t y w ,  d o k i  n e  n a i w s i a !  
waszeci 1

'Dłuski wypił dosyć sprawnie.
— K r u t y  n e  w e r t y ,  t r e b a  u- 

m e r t y !  — zawołał hetman i nalał mu drugi 
Kielich

— Ej, paoie hetmanie — odezwał się pod­
komorzy — P o p  l u d e j  c h o w a j e ,  
s c h o w a j u t  i p o p a !

Szlachta śmiechem wybuchła.
— A c o ! A to mu palnął!
Hetman machnął ręką :

L a c h
Zdrowie

— Et, co to za przysłowie ! Ale trudno 1 
C z e m  c h a t a  m a j e ,  t o m  i p r y n i -  
m a j e !  H o d i  t o b i  w o ł e ,  k o t y  t e b e  
k o r o w a  k o ł e !

— Zewsząd odezwały się głosy:
— Pij sam ! Pij sam !I
—■ Btanickil Sam r y p j l !
— Innych kłaść i wikłać nie sz’u k a!
— Sam wypij!.
— Dobrze! — zawoła! hetman. — Jeno 

pamiętajcie, ze kiedy baba puści się w tany, 
więcej robi kurzawy, n>J. młoda!! Wina wam za- 
brdkme mości panowie! No, — Komarzewski — 
nalej 1

Hetman w pijackich sztukach nigdy się nie 
mylił. Więc zrobił wszystko dokumentnie, spra- 
wiedli wie, jak reguła nakazywała, muskał się i 
pukał w stół . tupał nogą w należytym czasie i 
w należnej mierze.

A Komarzewski wciąż nalewał.
— Hulaj dusza I wułał Branieki - a  szlachta 

patrzała na niego z zajęciem.
Gdy wreszcie hetman po trzeciej szklannicy, 

zrobi w*zy wszystko potrójnie, podał ją  generało­
wi i rzeki spokojnie:

— Nalej I
— Wiwat I zawołano do koła.

Zewsząd odezwały się śpiewy i chórem 
zanucono:

Wypił, wypił! Nic nie zostawił!
Bod i; go, bodaj go, Bóg błogosławił!
— Byście więc nie mówili, że d z w o n  do  

k o ś c i o ł a  l u d z i  z w o ł y w a ,  a s a m  w 
k o ś c i e l e  n i g d y  m e  b y w a  — dawajcie 
jeszcze f — wołał rozochocony Branieki.

— Dosyć już, dosyć — mitygował król.
— W s t a r y m  p i e c u  d j a b e ł  p a l i i  

zaśmiał Się Branieki.
A przyslęppjąc do króla, rzokł:
— Hej, hej, Najj. Panie 1 Gdybyś pił, jak 

ja — miałbyś w Polsce więcej przyjaciół, niż 
teraz 11

Zagadano to jednak... lecz król lekko się 
zachmurzył.

Gdy wreszcie Branieki z Ko marze wskim 
założyli się że beczkę wina wypiją we dwóch 
z pod czopa, bez szklanek — i wypili i wygrali, 
— szlachta na ręje ich porwała i - obuiosła 
do koła.

(C. d. n.)
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sze i najbardziej dodatnie. Trójprzymierze pocią­
ga za sobą i tę korzyść, ie  wyk uczą starcia 
pomiędzy swoimi członkami, bez czego już p o ­
między Ausfyą a Włochami stosunkiby się na- 
orężyły. Trójprzymierze, które jest sojuszem, w 
którvm sprzymierzeni są równomiernie intereso­
wani, a Niemcy nie mniej i nie więcej, n<i inni, 
oznacza nie tylko utrzymanie równowagi w 
Europ-e, ale też stanowi giówre źródło r o r ’> iju 
ekonomicznego, jako ściśle zależnego od u'r,.y- 
mania pokoju. Możnaby więo bez przesady >  
wiedzieć, że dalsze utrzymanie trój przymierza le­
ży w interesie Europy, bo leży w interosie 
pokoju,

Co do Aasiro-W ęgier
I ja  odczuwań potrzebę zaznaczenia — mii- | 

wił dalej Biilow — jak wydatnem było poparcie, 
którego doznaliśmy w Algeziras ze strony Au- 
stro-Węgier, a nie pcLzeba dodawać, że przy 
poparciu tej izby i narodu niemieckiego potra­
fimy też wiernie stanąć przy boku Austro-Wę- 
gier. Jest więc dia mnie niezrozumiałe, jak można 
było przyjąć odwiedziny naszego cesarza w W ie­
dniu za mięszanie się w wewnętrzne stosunki 
habsburskiej monarchii. Nie mięszamy się w ouce 
sprawy i nie udzielamy nikomu rady, jeżeli nas
0 nią n < prosi. Coś podobnego byłoby pospoli* 
tym nietaktem, jak wszelkie wtrącanie się. Zwła 
szcza monarcha, który od tylu lat, mimo poważ­
nych doświadczeń i ciężkich ciosów losu, potrafił 
pozostać zawsze wiernym swoim obowiązkom
1 strzedz dobra powierzonych swej opiece naro­
dów, nie potrzebuje żadnej obcej rady. Także 
nie mięszaliśmy się nigdy w stosunki pomiędzy 
Przedlitawią a Zalitawią, gdyż to Dyłoby głupotą 
i nierozwagą, równającą się mięszamu się w spo­
ry pomiędzy małżonkami, co zawsze prowadzi 
do poważnienia się z obojgiem. Nie mogę zrozu­
mieć. jakim sposobem naród tak sprytny i inte­
ligentny pod względem politycznym, jak Węgrzy, 
mógł wogóle uwierzyć w coś podobnego, jakby 
to było możliwe w Budapeszcje, punkcie wyjścia 
celu i miejscu utworzenia trójprzymierza, które 
wszakze zawiązał Węgier, hr. Juliusz Andrassy?
I jak to jest możliwe p<> wizycie cesarza w Bu­
dapeszcie, w r. 1897, p/zyezem i ja  byłem obe­
cny, jak to jest wreszcie -cożliwe po tern wszy- 
stkiem, co tutaj tak ozę-to o narodzie węgier­
skim wypowiadałem? Wmieszanie się do nieporo­
zumienia pomiędzy Przeć 1 awią a Zalitawią wy­
wołałoby tylko nieoczekiwane konflikty, dla nas 
więc jest wskazane tylko jedno stanowisko zu­
pełnej rezerwy, którą i nadal zachowamy, gdyż 
dobre stosunki w Austro-Węgrzech odpowiadają 
interesom Niemieo.

Dziś równie dobrze, jak za czasów ks. B's- 
marka utrzymanie zupełnej niezawisłości i mo­
carstwowego stanowiska monarchii naddunajskiej 
jest dla Niemiec równie pożyteczne i równie ko­
nieczne, jak utrzymanie własnego stanowiska 
mocarstwowego. Jestem przekonany, źe gdyby 
żyli jeszcze Deak i Andrassy, to obaj przyzna­
liby mi -słuszność. Pragniemy rozwoju i pomyśl­
ności austro-węgierskiej monarchii i rozwojn obu 
jej poło w według ich potrzeb i właściwości.

Co do Rosyl, Ameryki, Chin i Japonii.
Do wewnętrznych stosunków Rosyi, mówił 

dalej Btllow, mieszać się nie będziemy. Pożar, 
który przedostałby się na nasz obszar, potrafimy 
ugasić. Wszelkie wiadomości o umowach w 
s p r - a w i e  p o l s k i e j  są nieprawdziwe. 
Nie chcemy odgrywać niewdzięcznej roli żandar­
ma. Stosunki między Rosyą a Niemcami są ob 5- 
cnie tak spokojne i tak odpowiednie, jak dawno 
już nie były. Stosunków tych wyrazem jest ró ­
wnież przyjaźń, łącząca obu panujących. Na ąje- 
ździe obu monarchów nie było mowy o rosyj­
skich stosunkach. Rosy a potrzebuje obecnie 
wszystkich swych sił do odrodzenia się; dlatego 
też stara się możliwie zmniejszyć powierzchnię 
starć z Anglią za pomocą pokojowych układów.

Następnie poruszył kanclerz stosunki z J a ­
ponią i Chiuami, podnosząc, ie  w Azyi wscho­
dniej prowadzą Niemcy politykę na wskróś po­
kojową. Stosunki z Ameryką polegają na histo­
rycznych, naturalnych podstawach. W sprawie 
interesów gospodarczych naturalnie konieczna 
jest gotowość lo  ustępstw i dobra wola. W ka­
żdym razie należy się Stanom Zjednoczonym po­
dziękowanie za ich stanowisko w Algeziras.

Co do Niemiec.
Kanclerz oświadcza dalej, że w polityce 

przedewszysłkiem ostrzega przed tern, aby mia­
ry źle zrozumianego Bismarka nie stosowana do 
wszystkich czynów politycznych. Podziw mówcy 
dla wielkiego kanclerza jest bezgraniczny, ale 
nie można bez zastrzeżeń jego wyroków i zapa­
trywań ślepo słuchać i naśladować. Jeżeli sto­
sunki tego wymagają, trzeba pójść poza :*;le 
Bismarka. W istocie niemieckiej jocyumej demo­
kracji leży „ozarne" osądzanie naszych stosun­
ków; lecz nie pojmuję, dlaczego inne stronnic­
twa w tym kierunku idą risem  z sc ro lnym i 
demokratami. Jeżeli krytyka ma być dnu .inią, 
to nie powinna z muchy robić wołu. Krytyka 
twierdzi, że ciągle staczamy się na dół, podczas 
gdy zagranica obawia się nas z powodu naszego 
rozwoju. Według zdania Anglików, żaden kraj 
nie ma tylu powodów do optymizmn, jak  wła­
śnie Niemcy. Rzeczowa krytyka jest konieczna, 
lecz nerwowa, tendencyjna i histeryczna Osłabia 
i d” skredytuje kraj pa zewnątrz. Niemcy me po­
trzebują obawiać się odosobnienia. Naród, liczą­
cy 60 milionów ylów, posiadający taką armię, 
jak  my, nie jest nigdy izolowany, o ile zostaje 
sobie sam wierny. Nie potrzebujemy nikogo się 
bać, ani też drżeć przed żadnem zmfszczeniem 
czoła zagranicy. Nta przystoi to wielkiemu na­
rodowi.

I dawniej mieliśmy ciężkie czasy. Od roku 
1878—1889 zaostrzały się nasze stosurki do Ro­
syi i do Anglii. Pomimo usiłowań Bismarka nic 
najlepsze były nasze stosunki z Francyą i były 
pierwej bezwarunkowo gorsze, niż obecnie. Na­
sze stanowisko światowe byłoby lepsze, niż w la­
tach osmdziesiąlych, gdybyśmy nie zaangażowali 
się tymczasem w zamorskiej polityce. Nasze sta- 
Dowisko na kontynencie nie daje wcale powodu 
do ohaw. (.Głosy na lewicy: Słuchajcie). Lecz na­
szą polityką światową, wywołaną rozwojem han­
dlu i przemysłu, musimy tak kierować, aby ni® 
narażała na szwank bezpieczeństwa i przyszłości 
narodu niemieckiego. M u s i m y  b y ć  f a k  
s i l n i ,  a b y ś m y  >g l i  n a  s i e b i e  
s a m y c h  l i c z y ć .  Od czasu konferencyi w 
Algeziras możemy spokoi ie spoglądać w przy­
szłość. Przy wewnętrzny i. waśniach nie powin­
niśmy zapominać o internie, pomyślności i pra­
wach całości Wówczas ród niemiecki potrafi 
utrzymać swe stanowisko.

Dygkusya.
Poseł V o 11 m a r oświadczył, że wywo­

dy kanclerza nie zdołały socyalnych demokra­
tów przekonać. Stosunki z zagranicą nie mogą 
być już gorsze. Niemcy współzawodniczą z Fran-

cyą w poniżaniu się wobec Rosyi. W Niemczech 
panuje reakcyjna, bezwzględna kasta. Polityka 
masi być niezależną od osobistych narowów. Nie­
stety nie mogą socjaliści niemieccy wywierać 
wpływu na politykę, takiego, jak  socjaliści we 
Francji.

Pos. S p a h n (centrum) oświadczył, że wy­
wody kanclerza wykazały, iż wyrażone w inter­
pelacji obawy nie powinny istnieć wca'e w sze­
rokich kołach ludności,

P. f  i m m e r  (wolnomyślne stronnictwo 
ludowe) wyraził radość z powodu, że narodowi 
liberali tak dobitnie skrytykowali dyplomacyę. 
Stronnictwo mówcy nie jest wolne od obawy, że 
sekretarz stanu Tschirschky woli uczestniczyć w 
dworskich uroczystościach, aniżeli pojawiać się 
tu w parlamencie.

P. T i e d e m a n n  (stronnictwo wolno- 
konserwatywne) odczytał oświadczenie, zawiera­
jące wołum zaufania dla kanclerza.

Kanolerz B 11 o w, zabrawszy ponownie 
głos, oświadczył, że obecność sekretarza stanu 
Tschirschkyego w izbie nie była mimo najlepszej 
woli dziś możliwa, ponieważ kanclerz dopiero 
wczoraj dowiedział się, że interpelacya będzie 
dziś na porządku dziennym. Sekretarz stanu na­
turalnie weźmie udział w dyskusji o sprawach 
zagranicznych. Krytyka mówców, dotyczą­
ca dyplomacyi, poniekąd nie zmierza do celu. 
Nasi zastępcy zagraniozni czynią wszystko, co do 
nich należy. Cesarz nigdy nie naruszył konstytu­
cji, nie można mu czynić sarzutu rządów abso­
lutnych lub osobistych. Nasz cesarz jest zanadto 
prostego charakteru, aby mógł szukać rady u 
innych, jak u swego poczucia obowiązku i powo­
łanych doradców. Kanclerz zakończył wezwaniem, 
aby zaniechano tej bezpodstawnej nieufności i 
prosi postów, aby złączyli się z rządem celem 
skutecznej pracy

Z Watykanu.
Riynt, 11 listopada. 

(Zapowiedź odwiedzin monarszych w Rzymie. — 
Znaczenie pierwszej wizyty króla Hellenów. — Czy 
Karol I. odwiedzi Wieożne Miasto ? — Szach poli­
tyczny. Nowy patryareha jerozolimski. — Fiasko po­

lityki praskiej.)
SDodziewanym jest przyjazd dwóch monar­

chów do Rzymu ; przybyć mają w tym miesiącu 
i król grecki i król rumuński. Odwiedziny pierw­
szego są pewne, drugiego wątpliwe. Król Jerzy 
ma zabawić w Wiedniu do 22 bm., a następnie 
przez Tryest i Wenecyę uda się do 3tolicy Włoch. 
Na granicy powita go reprezentant króla W. 
Emanuela. Jerzy I. zamieszka w Kwirynale, gdzie 
już teraz przygotowywują dlań apartamenty. 
Przyjęcie b /łź ie  uroczyste, ale bez rewii wojsko­
wej. Dwór włoski powita władcę Hellenów z  nie­
kłamaną radością. W. Emanuel czuł się niemało 
dotkniętym tern, że Jerzy I. za jego rządów był 
kilka razy we Włoszech (np. w Wenecyi), a nie 
złożył wizyty w Rzymie. W tej abstynencji od­
grywały niemałą rolę względy polityczne. Bratu 
króla greckiego, ks. Andrzejowi, udało się pod­
czas bytnośoi na zaślubinach królewskich w Ma­
drycie nawiązać bliższe stosunki z ks. Aosty, a 
rezultatem tego jest pierwsza, oficjalna wizyta 
Jerzego I. w Rzymie. Król będzie, naturalnie, 
przyjętym także i w Watykanie; n.e jest bowiem 
władcą katolickim

Ale tutejsza prasa liberalna zapowiada też 
rychły przyjazd do Rzymu i króla rumuńskiego. 
Ta wiadomość jest mało prawdopodobna. Wszak 
Karol I. jest katolikiem a od czasu zaboru Rzy­
mu żaden władca katolicki nie odwiedził Wie­
cznego Miasta. Był tu z wizytą (bardzo niefortun­
ną) prezydent Loubet, lecz ten był tylko głową re­
publiki, a nie monarchą Prawda, że w Rumunii 
jest bardzo maio Katolików (są nim' Rumuni sie­
dmiogrodzcy) ; małżonka króla (Elżbieta-Carmen 
Sylwa) jest protestantką, następca tronu prawo­
sławnym; wszelako sam król nie przestał być 
katolikiem. A teraz stosunki między Bukaresztem 
a Watykanem są jak najlepsze. Zdaniem piszą­
cego wiadomość o podroży króla Karola do 
Rzymu jest tylko nlezręcznem posunięciem w grze 
politycznej, mającej Da ceiu wyzyskanie antago­
nizmu, jaki obecnie istnieje między Bukaresztem 
a Atenami.

Pisałem wam już, że konsystorz odbędzie 
się w dniu św. Mikołaja, i, 6 grudnia. Szcze­
góły podane uzupełniam wiadomością, mającą, 
głębsze znaczenie polityczne: Pius X. zamianuje 
nowego patryarchę jerozolimskiego. Jest nim 
rnons. 'amassei, dawniej rektor Propagandy, a 
obecnie arcybiskup ra. Naxos Wybór ten uważany 
jesl w aferach dyplomatyczny,ih wprost za świe­
tny. Mons. Camassei jest mężem głębokiej wiary, 
wielkiej nauki, człowiekiem umiarkowanym i wy­
rozumiałym, znakomitym administratorem Zaró­
wno Włosi, jak i Francuzi powitają tę nominację 
z największem zadowoleniem.

WobeL bardzo naprężonych stosunków mię­
dzy Paryżem a Watykanem obawiano się, by 
Stolica s ti. nie zamianowała tym razem patry- 
archą jerozolimskim Niemca, co było upragnio- 
nem życzeniem Wilhelma II Pius X. w wielkiej 
swej roztropności pom.uął Niemca, a zamiano­
wał Włocha, sympatycznego Francuzom. Przemi­
ną we Francyi narzucone jej rządy, wrogie Ko- 
ściołuwi i „pierworodna córa Kościoła" pozostanie 
nadal protektorką katolików na Wschodzie. Te­
raźniejszy, nowy patryareha jerozolimski będzie 
godnym następcą monsignora P.aci i wszystkich 
jego zasłużonych poprzedników. Tas więc na 
konsystorzu grudniowym będzie można zapisać 
nową klęskę w nieaumtetiej, a pretensjonalnej 
„polityce światowej" groteskowego cesarza Wil­
helma U. K. RoaecsyC.

Z obrad nad reformą wyborczą
Wniosek mniejszości o p o d w y ż s z e ­

n i e  l i c z b y  m a n d a t ó w  aa 524, z cze­
go ma przypadać n a  G a l i c y ę  114 man- 
datuw, motywował poseł dr. S t a r z y ń s k i  
na posiedzeniu izby .posłów dnia 13 bm. nastę­
pująco :

Pozwoliłem so bie w komisyi dla reformy 
wyborczej postawić wniosek mniejszości, który ma 
na celu podwyższenie przyznanych Galicji man­
datów, a tern samem także podwyższenie ogólnej 
l czby mandatów, a teraz proszę wysoką izbę o 
chwilę uwagi, abym mógł ten mój wniosek uza­
sadnić tu kilkowa słowami.

Jeżeu w jakiemś państwie zaprowadza się 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne głobo- 
wanie. to właściwa formnła rozdziału mandatów 
brzmi tylko taK, że na tyle a tyle mieszkańców 
przypada jeden poseł, że przeto na tyle a tyle 
/łów  ludności ustanawia się jednego posła. Je­
żeli więc zestawimy odnośne rachunki, a za pod­
stawę tych rachunków weźmiemy wyniki spisu lu­
dności z r. 1900, to okaże się, że przy ilości po­
słów 516, jaką proponuje komisya dla reformy 
wyborczej i przy cyfrze ludności w Austryi

26.150.000, jeden poseł przypadnie na okrągło
50.000 mieszkańców.

Jeżeli teraz te cyfry weźmiemy za podsta­
wę obrachunku przyznanych Gaiicyi mandatów, 
to spostrzeżemy, że Gaiicyi należv się 146 man­
datów. Szoro bowiem ilość galicyjskiej ludności, 
mianowicie 7.315.000 podzielimy przez 50.000, 
to otrzymamy wynik 146. Lub jeżelibym chciał 
wyrazić to w procentach, to musiałbym powie­
dzieć, że na podstawie cyfry ludności należy się 
naszemu krąjowi 28% mandatów.

Gdybym także inne kriterium chciał wziąć 
na uwagę, które, co prawda, w tej sprawie nie 
jest miarodajnem,, mianowicie kriterium teryto- 
ryalnej rozciągłości kraju, jego przestrzeni, to 
musiałbym także powiedzieć, że Gaiicya, która 
przedstawia więcej, mżeli czwartą część Austryi, 
ma bowiem 78.000 kilometrów kw idratowych, 
podczas, gdy całe państwo obejmuje 300.000 
kilometrów kwadratowych, powinna także mieć 
więcej, aniżeli czwartą część wszystkicn posłów.

Dotychczas jednak me mieliśmy tej nale­
żnej nam ilości mandatów, a także ieżą^e przed 
nami sprawozdanie komisyi dla reformy wybor­
czej ofiarowuje nam wspaniałomyślnie tylko 106 
mandatów, a więc o 40 mandatów mniej, aniżeli 
nam się należy. Jest więc rzeczą naturalną, że 
muszę postawić wniosek o podwyższenie ilości 
mandatów. Nie chcę jednak czynić tego na koszt 
innych krajów, albowiem najpierw nie choę wy­
stępować przeciw umowom i kompromisom, jakie 
przyszły do skutku w komisyi dla reformy wy­
borczej, a potem muszę przecież wiedzieć, że 
usposobienie wysokiej izby dla mego wniosku 
bardzo nieżyczliwie ukształtowałoby się, gdybym 
chciał mój kraj kosztem innych krajów zbogacić. 
Stąd wynika logiczna konsekweneya, że równo­
cześnie z wnioskiem o podwyż°zen.e cyfry gali­
cyjskich mandatów stawiaj muszę wniosek o 
podwyższenie ogólnej ilości mandatów.

Niestety należało to zawsze do tradycyi 
austryackiego ustawodawstwa, że dla Gaiicyi 
wyznaczano za mało mandatów. Dotychczas 
mamy mntej, aniżeli piątą część mandatów, cho­
ciaż, jak z tego, co wyżej powiedziałem, okazuje 
się, że po winniśmy posiadać więcej, aniżeli część 
czwartą. Przed zaprowadzeniem kuryi piątej np. 
posiadaliśmy 63 mandatów na 358, a więc mniej, 
mz piątą część. Z zaprowadzeniem kuryi piątej 
w r. 1896 ogół mandatów urósł do niniejszej 
wysokości na 425, a liczba mandatów galicyj­
skich podniosła się do 78, a więc znowu poza 
częścią piątą pozostała.

Spodziewaliśmy się że przynajmniej teraz, 
gdy prawo wyborcze na całkiem nowych oparto 
podwalinach, gdy ono, iak już powiedziałem, za­
mienione zostało w prawo osobiste, w prawo, w 
którem rozdział mandatów tylko wedle liczby 
głów ma być przedsiębrany, doczekamy się spra­
wiedliwości. Ale i pod tym względem zawiedliśmy 
się srodze. Pierwotny projekt rządowy znowu 
nam na 455 mandatów tylko 88 ofiaruje, a za 
tem znowu mniej, niż piątą część ogółu.

Przyznaję, że w toku rozpraw w komisyi 
stosunki cokolwiek się polepszyły, projekt komi­
syjny bowiem ofiaruje nam już liczbę mandatów 
trochę wyższą od piątej części — ale ztąd jeszcze 
bardzo daleko do tego, co się krajowi mojemu 
należy, — to jeszcze nie 146 posłów, jeszcze nie 
22 prc., to jeszcze nie więcej, jak czwarta część, 
która się nam należy. Ale muszę powiedzieć 
co więcej: jeżeli szan. pp. łaskawie liczbę 
przeznaczonych dla wszystkich krajów manda­
tów z liczbą ludności tychże krajów porównać 
zechcecie, to przekonacie się, że Galicja w tym 
wykazie zajmuje miejsce ostatnie, najostatniejsze.

Są kraje, w których już na 30,000 mieszkań­
ców jeden mandat przypada; są to Przedarula- 
nia. Salzburg i kraje alpejikie, pomimo, iż te 
kraje ani jakąś znaczną sumą podatków, ani też 
żadnem wielkiem bogactwem społecznem się nie 
odznaczają. Potem następują kraje, w których 
jeden mandat na' — powiedzmy — 35.000 do
40.000 mieszkańców przypada — potem długa 
pustka i dopiero nakoniec przychodzi Gaiicya z 
jednym postem na 69.000 mieszkańców. Wszyst­
kie zatem kraje, które co do liczby mandatów 
na wyższym, niżby się należał j , przeciętnym po­
ziomie stoją, otrzymały tę nadwyżkę mandatów 
naszym kosztem (tak jest!). Aby* innym krajom 
więcej przyznać mandatów, Ujęto nam i oto przy­
czyna nrnusu naszego.

Są to mandaty, które nie krajom innym, 
ale nam przypaść były powinne. Na tę miarę 
niedostateczną i na to niesprawiedliwe traktow a' 
me kraju naszego naturalnie też gedśić się nie 
możemy. Nie możemy te.nbarJziej, gdy zagraża 
nam niebezpieczeństwo, że ustanowiona dziś 
liczba i ustanowiona dziś proporoya na długo 
się utrzymają, skutkiem czego bardzo trudno bę 
dzie zaradzić temu i w czasie niezbyt odległym 
wydobyć przynależną nam ilość mandatów

Odwołujemy się przeto do uczucia sprawie­
dliwości tej wys. izby, jeszcze dzisiaj, w tej 
chwili ostatniej I wobec kraju ,esteśmy obowią­
zani do tej apelacyi, iżby nam kiedy nie wyty­
kano, żeśmy nie przykładali powinnej wagi do 
należącej się nam ilości mandatów, iżby nie po­
wiadano, żeśmy żywotną potrzebę i niezaprze­
czone prawo kraju naszego zaprzepaścili. Ale też 
zarazem chcemy postawić dowod, żeśmy ani je 
dnej chwili sposobnej nie zaniedbali, żeśmy 
wszystko możliwe czynili, aby dopomódz kra­
jowi naszemu do należącej się mu liczby man­
datów i reprezentacyi.

Mamy nadzieję szan. panowie, iż zasada 
sprawiedliwości wyrównującej, którą właśnie 
w tej izbie podczas rozpraw nad powszeebnem, 
równem prawem wyborczem tak często wyta­
czano, tym razem do nas zastosowaną będzie, 
tembardziej, ile żb to podwyżizenie liczby man­
datów przypadłoby obu zamieszkującym nasz 
kraj narodowościom. W tym też duchu pozwa­
lam sobie upraszać wysoką izbę, aby mój wnio­
sek mniejszości uchwalić rauz/ła.

Listy z kraju.
Nowy SąćB 14 listopada. 

(Uroczystość kościuszkowska. Kilka uwag z rozmowy 
z włościaninem. Z Tow. Szkoły ludowej. Wieozór 

Mickiewiczowski.)
Ku uczczeniu pamięci Kościuszki odegrali 

nosi amatorowie artyści staraniem „Sokola" zna­
ną sztukę historyczną: „Kościuszko pod Racła­
wicami" (w całości). Grano przez 4 dni z rzędu 
t. j. d. 10, 11, 12 i 13 bm.. a to na żądanie 
publiczności, której podniosła treść sztuki i wprost 
świetna gra amatorów tak się podobały, że każ­
dym razem duża sala „Sokoła" była jakby na­
bita ciekawymi widzami. Gdyby nawet piąty raz 
grano, to jeszcze sala byłaby przepełnioną. Bo też 
w istoeie amatorowie stworzyli postacie, które 
przemawiały do nas szczerością i prawdą, a nie­
które sceny tak nastrajały podniośle, że w oczach 
starszych nawet ludzi widzieliśmy łzy rozsze- 
wnienia. Tak piękny był zespół, tak składnie

szła całość, że dziwiliśmy się wszyscy, iż ama­
torowie potrafią tak bez zarzutu oddać swe role. 
A ie w ocenie tej gry naszych amatorów nie 
przesadzam, świadczy o tem fakt, że cztery ra­
zy nowtarzano sztukę i zawsze dawały się sły­
szeć tylko słowa uznania i pochwały. „Sokół" 
umyślnie dla powyższej sztuki sprawił nowe de- 
knracye i ko^tyumy i za urządzenie tyoh przed­
stawień należy się mu serdeczne uznanie, a arna- 
torom-artystom również słowa uznania i podzię­
ki za poniesione trudy.

Niedzielne przedstawienie przeznaczone było 
głównie dla mieszczan i okolicznego ludu wiej­
skiego. Obok kilku włościan siedziałem i rozma­
wiałem z nimi już to na temat wrażeń, dozna­
wanych w tej chwili, już to na temat stosunków 
w ich wsi, a także w całym kraju. Badałem ich 
potrzeby, ich zajmowanie się publicznemi spra­
wami, jakie czytają książki i pisma najchętniej 
itp. Otóż jeden ze starszych włościan tak mówił 
do mnie z widocznem przejęciem się:

— Proszę pana, aby powstał taki drugi 
Kościuszko i już wszyscy poszli za nim, abyśmy 
wszyscy byli Bartoszami Głowackimi, trzeba, aby 
u nas wszędzie była oświata. A tej oświaty Drak 
jeszcze po wielu miejscowościach i nie wszyscy 
inteligentni ludzie zajmują się chłopem. Idziemy 
więc sami, nie wiedzieć gdzie i jak. Trzeba chło­
pa każdemu pokazać tę oświatę, a trzeba dzia­
łać w zgodzie. Bo choć ja  prosty chłop, to je ­
dnak czuję, że bez zgody nic nie będzie. I  po co 
to się kłócić? Wszak my wszyscy Polacy, każdy 
kocha swoją ziemię i chce żyć dla ojczyzny. Ot, 
tam maszerają kosynierzy a szlachta do nich się 
przyłączyła a ta  pani dziedziczka błogosławi 
chłoDow na wojnę. Powinna być zawsze taka 
zgoda, bez niej nic nie zrobimy. Ja  lubię czytać 
pisma, gdzie nas zachęcają do tej zgody. Na co 
drażnić, podjudzać? Ot, bieda!

W podobny sposób dalej się żalił prze- 
d m ną ów włościanin rozumny, a słowa jego 
starałem się oddać jak najwierniej.

Nowosądeckie Koło Tow. Szkoły ludowej 
krząta się gorliwie około zadań swoich. Utrzymu­
je w Nowym Sączu dwa kursy dla dorosłych a- 
nalfabetów, na które zapisało się obecnie prze­
szło 50 uczniów, założyło trzecią już w swoim 
okręgu szkółkę początkową w Woli Kurowskiej, 
stara się o rozwój czytelń już istniejących a o 
utworzenie nowych itp. Dnia 3 bm. urządzdo 
Koło w sali tutejszego kasyna zabawę taneczną, 
połączoną z  loteryą fantową, która przyniosła 
250 koron dochodu- na cele Tow. Z ramienia 
Koła T. S. L. wygłosi w niedzielę d. 18 bm. 
prof. Bron. Kryczyński słowo wstępne na wie­
czorku lislopodowym. który urządza tut. „Czy­
telnia kolejowa" im. Stanisława Szczepanów- 
skiego.

Hr. Stadnicka z Nawojowej ofiarowała Ko­
łu T. S. L. 180 koron na założenie trzeoh czy­
telń ludowych we wsiach, do jej dóbr należą­
cych. Za ten dar patryotyczny wyrażamy szla­
chetnej właścicielce nawojowskiego klucza ser­
deczne podziękowanie, a za troskę około oświa­
ty ludowej szczere uznanie.

Młodzież tutejszego gimnazjum przygotowu­
je  na grudzień piękny wieczór Miokiewiozowski.

B r. K r.
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— Zmiany starostów. Minister spraw we­
wnętrznych przeniósł starostę Spirydyona Teliohow- 
skifgo ze Zbaraża do Złoczewa; powołał starostę dr. 
Bogusława Ambroziewieza w Niska do namiestnietwa 
i poruczył staroście Miohałowi Rawskiemn kierowni­
ctwo starostwa w Jaśle, st. komisarzowi pow. Bole­
sławowi 1 ’ilatnwskiemu kierowniotwo starostwa w 
Przemyślcaach, st. komisarzowi pow. Adamowi 
Leszczyńskiemu kierownictwo starostwa w Niska, a 
sekretarzowi namiestaictwa Józefowi Daisstriańskiema 
kierowniotwo starostwa w Zbaraża.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrsnyoh
zamianował komisarza powiatowego Eugeniusza Tar- 
nowieckiego sekretarzem rządu krajowego na Bako- 
w m a oraz koncypistę rządn krajowego dra Fran- 
oiazka Wizentowieża komisarzem polioyi w Czer-
niowc&ch.

• P ro jek t nowego regulam inu dla sług.
Wydział krajowy, wykonująo polecenie sejma, aohws- 
loae na wniosek ks. Wilnzkiowieza, przedłoży sejmo­
wi na najbliższej seayi projekt ustawy, zawierającej 
regulamin dla słng. Przy wypracowania tego pro­
jektu liozył się wydział kraj. ze stwierdzonom w 
sprawozdana komisyi administracyjnej faktem nie­
możności otrzymania i pogodzenia obecnych regula­
minów dla słng ze zmienioaymi stosunkami ekono­
micznymi i społecznymi, jak i ze zdrowemi pojęcia­
mi postępowemi i uznając Konieczność przeprowadze­
nia w nowej ustawie zasady równoioi praw alntbo- 
dawcy i sług, starał się tę zasadę wprowadzió do 
prójeku ustawy. Z ważniejszych zmian w porówna­
niu z obecnie obowiązująoymi regulaminami dla 
sług, podnieśó należy, że zmleuiouo przepisy w spra­
wie środków słniąoych służbodawey w celu utrzy­
mania porządku domowego i wymuszenia posłuszeń­
stwa dla swyoh rozkazów, przez uchylenia przysłu­
gującego dotąd służbodawoy prawa użysia surowych 
środków karności domowej wobeo nieposłusznego 
sługi. W projekcie ustawy w razie nieposłuszeństwa 
sługi może służbodawoa skaroló go tylko ustnie.

Dalej wprowadza wydział krajowy w nowym 
projekcie szereg nowyoh przepisów, k.óre mają aa 
oelu morlne, materyalne i społeczne podniesienie 
sług. I tak zmienia przepisy obecne, normujące wy­
padki ohoroby sługi i ponoszenia kosztów leozenia 
i opieki lekarskiej nad chorym sługą, wprowadzając 
zasadę, że koszty te ponosi służbodawoa, w razie, je­
śli choroba sługi nastąpiła w czasie służby, przez 
czas 4 tygodni bez prawa potrącania tyoh kosztów ze 
zasług słagi. W ten sposób spada nowy ciężar na 
służbodawoów. Zasada ta obowiązuje, pomimo usta­
nia z jakiegokolwiek powodu wciągu ohoroby umowy 
służbowej, a to celem uniemożliwienia nadużyć nie­
sumiennych ehżbodawoów, którzy odprawiają sługę 
już chorą, aby uwolnić się od ewentualnego obo­
wiązku pokrywania Kosztów ohoroby sługi.

Każdy sługa przynajmnmj co drugą niedziilę 
lub święto według swsgo wyznania ma mieó czas 
popołudniowy wolny od pracy pod warunkiem speł­
nienia powierzonych robót.

Projekt rozszerza daiej wypadm, w których 
sługa ma prawo opuśoió słnibę bez wypowiedzenia, 
a to w razie poniewierania lub czynnego znieważa­

nia sługi, w razie nagłej oho oby rodziców lub dzie­
ci s’ugi, z powodu uiedoitateoittij żywaiśoi lub 
szkodliwego umieizizena dla zdrowia stu*', naraże­
nia na szwank czci sługi, lub zatrzymaa » zapłaty 
sługi dłużej jak przez miesiąc.

W rozdziale traktującym o vładza h i postę- 
pnwauiu, proponuie wydział krai iwy upn zczoie po­
stępowanie, możliwie szybkie i ustne, krótki tok in- 
stauoyi, krótkie terminy rekursowe i postanowienia, 
źe rekurs przeoiw orzeczenia opi w .jy emu. 'ź sługa 
ma wstąpić do służby, lub że zbii^ły sługa ma bró 
do służby przystawiony, nie ma mocy wstrzymującej, 
oraz że w razie zażądania właściwej władzy od sta­
rostwa, względnie dyrekcji policń przystawienia 
zbiegłego sługi, mają te ostatnie władze uczynić za­
dość temu żądaniu bezzwłocznie bez dalszego do­
chodzenia.

Kronika lwowska.
ą- Nabożeństwo. D ńu L7 bm. w sobotę od­

będzie się doroczne nabożeństwo, urządzone stara­
niem tow. św. Salomei u 00. Jezuitów w kaplioy 
Matki Boskiej Bolesnej o 9 rano. Nabożeństwo od­
prawi 1 przemówi do pań ks. superior 0. So- 
puoh T. J.

-r Powszechne wykłady nnlw ersyteckie.
W piątek, 4.16 bm. inżYater GL Sokoiaiotti: Elektry- 
ezaośó i jej zastosowania techniczne (z demonstra­
cjami). Zakład fizyczny uoiw. Długosza 8. Pooz. o 
gudz. 7.

-f- Sokola lo terya fantowa. Komisya loteryj­
na Sokoła zajmuje się obeonie wyborem przedmiotów 
przeznaozonycb na wygrane. 500 wygra tych ogói lej 
wartośoi 25.000 kor. rozdzielono w ten sposób, źe 
próoz głównsj wygranej wartośoi 10.000 kor., która 
na żądanie wygrywająoego będzie wypłaeoną w go- 
tówoe ustanowiono jedną wartośoi 2.000 kor.; 4 po 
600 k., 5 po 400 k., 7 pó 200 k., 10 po 100 k., 
10 po 80 k., 14 po 60 k., 20 po 40 k., 23 po 
20 k., 200 po 10 k i 200 po 5 koron. Wniosek 
by na główną wygraną przeznaczyć kompletne sty­
lowe urządzenie do trzeoh pokoi nie utrzymał się ze 
względu na truiuośoi teobuiezae a natomiast wybra­
no złoto, brylauty i perty, a że dla pań zawsze 
piei wszeństwo, zatem główną wygranę stanowi dam­
ski garnitur: złoty zegarek z brylaatami, oaoko
przemysłu jubilerskiego, łańcuszek z prawdziwemi 
tdużemi perłami, bransoleta, koloe i brosza wszysiko 
złote z brylantami i perłami. Z łalszyoh głównyoh 
wygranych wybrano dotychczas fortepian Schiedma- 

jera za 2.000 kor. w składzie p, Połonieokiego, 
garnitur salonowy mahoniowy wyrobu krajowego za 
600 kor. i kilim Gliniański za 200 kor. na miej­
skiej wystawie okazów przemysłu krajowego, biurko 
z przyborami do pisania, bibliotekę i fotel za 600 k. 
w lwowskiej Spółce stolarzy, makuię Buczacką za 
400 k. i kilim Zakopiański za 200 k. w Bazarze 
krajowym i wiele innych. Wygrane ze złota oglądać 
można w haudln jubilerskim p. Juliusza Dąbrow­
skiego przy ul. Hetmańskiej.

-i- Na budowę Domu akademickiego zło­
żył p. Albin Rayski 100 koron, za co w imieniu 
młodzieży Bratnia pomoo słnohaozów wszechnicy 
składa mn serdeczne podziękowanie.

-}- Z laby sądowej (Morderczyni własnego 
dzieoka). Fewrouię Stsnioką, oskarżoną o zamordo­
wanie swego dzieoka, przysięgli uwolnili wczoraj od 
winy 1 kary.

(Obraza cioi.) Kilka razy już odraozana roz­
prawa sądowa przeoiw redaktorowi „Reformatora* 
Danilukowi, oskarżoaema przez naozelnika sądu w 
Janowie p. Rybiokugo o obrazę czoi, toozyła się 
dziś w dalszym ciągu przed ławą przysięgłyoh. Akt 
oskarżenia zarzuca Danilukowi, że w artykułach 
swyoh obwinił p. Rybickiego niegłnsznie o przyjm>- 
wanie podarków za ozynnośoi urzędowe, o zadeunn- 
oyowanie dwu leśniozyoh, o zadenuneyowanie gr. kat. 
proboszoza w Wereszyoy i o dążenie do obalenia 
działalności Koła T. S. L. w Janowie, zmierzającej 
do wybudowania pulskiej szKoły ludowej w Jam4 - 
nie. OsKariyoiel prywatny radoa Rybioki, któregi 
zastępuje adw. dr. Aszkenaze, powołał cały szereg 
świadków, którzy stwierdzą nieprawdę zarzutów, 
„Reformatora". Oskarżonego broni z urzędu dr. 
Bromberg. Prowadzi rozprawę radca Jasiński.

(Fałszywa waga.) Dziś toozy się przed orzeka- 
jąoym trybunałem, któremu przewodniczy radca Le­
wandowski, dalsza rozprawa przeoiw przełożone nu 
korporto/i rzeżuiokiej p. Żytnemu, oskarżonemu o 
podkładanie nogi pod wagę przy zakupuie by iła, a 
to celem zmniejszenia oiężaru. Rozpiawa, o ile nie 
zostanie znowu odroczona, skończy się późnym wie- 
czori m.

-f- i r  es z to w aule na tle  politycinem . Dziś 
w nocy aresztowała policja lwowska, na r-kwizyoyę 
sądu krakowskiego, dr. Wacława Kraszewskiego, 
lekarza z Włooławka w Królestwie, który przybył 
do Gaiicyi, aby tu nostryfikować swój dyplom lekar­
ski i praoowal ua lwowskiej klinice. Powody areszto­
wania nie są znane; mają być natury polityoznej.

K ronika krajowa.
Sanatoryu.n d.-. Dłuskiego w Zakopa­

nem. Dr. Kazimierz Dłuski ogłesił obeonie w „Prze­
glądzie Lekarskim* i wvdał w osobnej odbitoe spra­
wozdanie z działalności trzeciego roku istnienia sa* 
natoryum dla chorych piersiowych w Zakopanem, a 
to za ozas od kwietnia 1905 do kwietnia 1906. Ze 
sprawozdania tego przebija jasno, źe sanatoryum 
skutkiem dodatnich wyników leczniozyoh coraz wię­
cej zdobywa sobie zaufania wśród ogółu naszego 
gpołeozeństwa. W sanatoryum w Zakopanem zastoso­
waną jest metoda bygieniozno-dyetetyczna, polegająca 
na obfltem sześoiorazewem dziennie odżywianiu, da­
lej na używaniu świeżego powietrza przez siedmio 
godzinne z przerwami leżenie na werandach i spa- 
oery pod dozorem ieKarskim, wreszoie na hartowaniu 
ciała za pomooą naaierań lub natrysków, a obok 
tego wszystkiego zapewnia sanatoryum spokój, do­
datni wpływ psyohiozay, podtrzymująoy a chorych 
wiarę w wyleczenie i wreszoie oohronę od wszelkimi 
szkodliwyoh dla zdrowia ozynników. Sprawozdanie 
wykazuje, te na 267 chorych, którzy się w sanato­
ryum w r. 1905 leczyli, uzyskało wyraźną poprawę 
155 chorych, a więo przeszło 679/o ogółn, względną 
zaś poprawę 29 ożyli niemal 13%, razem więc 
około 80°/0. Dr. Dłuski w końcu swej pracy udziela 
oeuuyoh wskazówek w Kwestyi, jaoy chorzy n .6 
się do leozenia klimatycznego. A więo osoby z nie- 
wielkiemi zmianami w płucach, w dobrym stanie 
odżywiania i i  ciepłotą prawidłową, jednem słowem 
początkująoe postaoie gruźlicy. W takim razie kli­
mat wysokogórski, podnosząc rozmaite podupadłe 
ozynnośoi ustroju, wywiera bardzo wyraźnie wpływ 
znakomity, ozęstokroó w krótkim przeoiągu czasu.

Ale nawet chorzy z gorączką, towarzysząoą 
rozleglejszym zmianom w płucach, doznają poprawy, 
pod warunkiem, aby ustrój ten nie był wyozerpany 
przez chorobę, aby najważniejsze czynności ustroju, 
jak łaknienie i trawienie nie były ostateozuie zruj­
nowane, aby ustrój ten miał jeszcze dostateozuy za­
pas sił do walki z zarazkiem i wyrządzonemi przez 
niogo flzkodftnii,

W takich razach wyniki bywają zwykle zada- 
r ilająoe, gdy zaś chory zwleka z ndauiem się do 

sanatoryum aż do ostatniej chwili i zjawia się tam 
dopiero wówezas, gdy go już uratować nie może,
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na Inn. i powietrz# mające pierw
szorzęane zalety leoznioze i oała wypróbowana hy- 
gieniezno dyetetyozna metoda, stasowana w zakładzie 
dr. Dłuskiego, nie mogą mu przewrócić zdrowia.

O „dysonansach* nu wiecach ruskich
donosi „Diło* i inne dzienniki ruskie. I tak na 
Wiecu w Rohatynie redaktor „Hajdamaków" M. Pe- 
tryeki, poddawał działalność posłów ruskich de rady 
państwa bardzo surowej krytyce, między innemi na­
zywano ioh wszystkich bez wyjątku „kalekami1*. 
Przewodniczący wiecu dwa razy odbierał mu głos. 
Burzliwym był tei wiec ruski w Stanisławowie, na 
którym przemawiał i włośoianin ruski z Czerniejowa 
Koroluk, wytykając bardzo liczne błędy posłom i 
duehowieństwn ruskiemu. Sprawozdań oy pism ru­
skich zaznaczają z ubolewaniem, te Korolnh „odda­
wał pochwały polskim panom-szlaohoieom i wykazy­
wał, te nie oni, leoz posłowie ruscy i duchowieństwo 
ruskie przygotowują narodowi kajdany." Parooh 
Barysz starał się wykazać, że zs rzrty mowoy są 
„niesłuszne". Mimo tego i mul włościanie przema­
wiali zgodnie z wywodami Korciaka, co się znów 
nie podobało aranżerom wiecu i ioh zwolennikom i 
powstały „dyssonanse*.

O pożarze w Tuatano wicach pod Borysł?
wiem. o którym już wozoraj dnuog'1'śmy, piszą nam 
z Borysławia: Dnia 14 bm. o 7 rano zapalił się
szyb naftiwy firmy Szpitzman, Kamerman i Sp. w 
Tustanowicach, pod Borysławiem, przyozem utraciło 
życie -ilku robotnikow a wiertaoz Kazimierz Czer- 
mak, uciekają'-, zaplątał się w linę koło maszyn, 
upadł na ziemię i spalił się formalnie na węgiel; 
to samo stało się z jego pomocnikiem. Robotnik 
pracująoy na szczycie witży spuścił się liną ratun­
kową na ziemie, ale tak nieszczęśliwie, źe upadł do 
płonącego dołu z ropą; wydobyto go wprawdzie i 
żyje, ale j°st strasznie poparzony. Ogień wybuchł 
prawdopodobnie od iskry powstałej przez potaroie 
świdra do tur, od czego zaoaliły się gazy.

)fO W s*ie<3hni»,
§ Drożyzna mięsa. Wiedeński korespondent 

„Czasu* pisze: Koło polskie, zdaje mi się, wnet
zmuszone będzie zająć się swestyą drożyzny mięsa. 
Jeśli prawda jest, iż rząd niemiecki projektuje rozmaite 
zarządzenia przeoiwko drożyźnie mięsa, to wpływ 
tych zarządzeń na Anstję.wnet musi się objawić. 
Czy Nieinoy obniżą cło na bydło lub nie, jest rze­
czą obojętną, skoro, jak zgoonie donoszą, obniży o 
mają fra<ht i ułatwić dowóz nietylko bydła ale i 
gotowego mięsa. Wskutku tego wywóz bydłu i mię­
sa z Austryi znacznie się wzmoże a tern sarnim 
spadnie dowóz do Wiednia i sprawdzić się może 
zapowiedź roźników, że kilogram mięsa kosztuwać 
bedzie od trzech do cztereeh koron! Dziś już Ga- 
lieya, która ongi dostawiała piawie trzecią część 
zapotrzebowania, prawie, ż. wcale w dowozie wołów 
nie wchodzi w rachubę Wywóz do Prus przedsta­
wia się bowiem dla galicyjskich hodowców korzyst­
niejszym nie tylko co do cen, ale też oo do większej i 
stałości, pewGośni a nawet rzetelności praskich na- 
bywoów. Natomiast wielką rolę odgrywa w Wiedniu 
gotowb mięso galicyjskie t. zw. „polnisehes Fieisoh" 
przeważnie z p iślednifjszych gatunków bydła. Jeśli­
by i to mię3o znalezło drogę do Prus, w Wiedniu 
powstałby brak bardzo dotkliwy. Rzeczą Koła pol­
skiego będzie rozważyć, jakie zarządzenie wyda się 
mniej szkcdhwem dla naszych interesów agrarnych 
i jak pogodzić interes konsumentów z interesem hi - 
dowcćw, przy naleźytem uwzględnieniu bilansu han­
dlowego monarchii.

§ Z Rzymu piszą: Krakowska Akademia Umie­
jętności wysłała w r. b. delegatów swoich dla po­
szukiwań w rzymskich archiwach, zwłaszeza w ar­
chiwum Watykanu w osobie dr. Lordta za Lwowa i 
dr. Sinki i  Klukowa. Jak zwykle, przybędzie tu w 
końca roku dr Władysław ADraham, prof. Uniwer­
sytetu lwowskiego, kierownik ekspedyoyi

§ Nowe wybuchy Wezuwiusza. Groźny wul- 
kar, dominująoy nad Neapol m, znowu zaniepokoił 
okolieznych mieszkańców. W ubiegłą sobotę słysza­
no grzmoty w łonie krateru, dało się uczuć gwał­
towne trzęsienie ziemi, trwające 3 sekundy. Z cze 
luści buchnęły wielk.e masy rozpalonego popiołn i 
kamieni, które zasypały kilku wsi, położonych na 
półn - wschodzie. Najbardziej ucierpiało Ottajano. 
Popiół zasypał tani 6 osób, z których 4 uratowano, 
a piąta, niejaka Cicchella została uduszoną. Wśród 
luduo ci zapanowała wielka pamka. Władze zape 
wuisją, że na podstawie twierdzenia dyrektora ob 
eerwatoryuiu na Wezuwiuszu, prof. Matteucci wy 
buchy popiołu i lawy w najbliższej przyszłeśoi się 
powtórzą.

§ Odkupy wanta w Hercułanum będą w!, ót-
ce na nowo podjęte. Dotychczas przeprowadzono 
rozkopy w bardzo mdłej części zalanego lawą mia­
sta. Prace musiao' wstrzymać dla br&kn odpowie­
dnich funduszów. Możni, zagraniczni miłośnicy sta­
rożytności niejednokrotnie ofiarowywali Włochom 
pomoo pieniężną Da te cele, ale duma ieb narodowa 
nie pozwalała korzystać z fuudoszów obcych. Aż do­
piero ostajaimi czasy sławny archeolog i znawca za­
bytków Pompei i Herculanuin, prof. Waldstein, feió- 
ry pierwszy propagował myśl podjęcia prac w Her- 
oultmnm przy współdziałaniu zagranicy, zdołał prze­
łamać fałszywą dnmę Włocbów i skutkiem tego 
„Commiesione centrale delle Antiehita e Belle Arti* 
zgodziła się jednogłośnie na propnzyoye prof. Wald- 
steina. W rezultacie będzie rozpisffną światowa sub­
skrypcja &a cele wykopaliskowe, atoli bez oficyalne- 
go ndziału państw zagranicznych. Zarząd funduszów 
będzie spoczywał w ręku komitetn międzynarodowe­
go z siedzibą w Rzymie, pod protektorat m króla 
włoskiego i kierownictwem osoby, którą król wy­
znaczy. Komisya wykonawcza będzie się składała z 
cudzoziemców i Włochów. Pierwszych będzie także 
mianował król, na propozycyę ministra oświaty. 
W#z st-kie uow< wykopaliska będą stanowiły wła­
sność państwa włoskiego. Rząd atoli będzie mógł 
pewaąt określoną część zabytków ofiarowywać w da­
rze tym z pomiędzy państw obcych, które się lun- 
dnszami sweroi najbardziej przyczynią do pofcrvoia 
kosztów prao podjętych. Rozdarowywane będą głó­
wnie dnphkBty. Nie ulega wątpliwośoi, że rząd 
włoski wkrótoe zatwierdzi wszystkie uchwały komisyi 
&ntralnej.

Z całego świata.
Rzym . Przed kawiarnią Cafe Aragno podrzu­

cił ktoś wozoraj maszynę piekielną. Maszyna wy­
buchła i raniła dwie osoby.

W am  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie centralnej s u ­
sy . meteorologicznej we Wiedi iu  i anstryackirh  kolei 
państwowych, Dnia 14 listopada. 1906 roku o godz. 7 
rano. G żeniu woe —0-9 Tarnopol — . Lwów —1-4, 
flLole — Przemyśl  — —• Jarosław  — Tar nów 
—■—. Nowy Zagórz — — K) aaó”  +0-9 P raga —6-4, 
Wiedeń +  6 0  Semmering, 1 1-2 Badaneszt +6-8. Uch! 
+ 0 4  R iya + 4 0  Trye»t +7-8 Celsyusza

filektrusion jako najpoważniejsza konknren- 
oya elektryczności znalazł przedewszystkiem we 
Franoyi, jako w krsjn o wielkim przemyśle spirytu­
sowym, olbrzymie zastosowanie. Jestto bowiem spi­
rytus spalany w palnikech bez knota z koszulką w 
dół zwróconą w kulach szklanych, do tege stopnia 
łudząóo naśladujących znane lampki elektryczne 
Nerusta, iż na ostatniej spirytusowej wystawie na­
wet niepoinfnrmowatii człoukowie jury wzięli oświe­
tlenie pawilonu Elektnsionu za elektryczne. Wobec 
tego jedyny złoty medal i pierwszą nagrodę otrzy­
mał jednogłośnie Eiektrusion-Palnik o sile 76 swieo, 
zużywa zaś ledwo litr spiiytusu w 16 godziuaoh, a 
więc jestto zarazem i najtańsze oświetlenie. Bliższe 
szczegóły patrz anons.

Ze stowarzyszeń.
Kat. Związek kobiet polskich we Lwowie za-

Srazza członków j walne .grom adzenie w sobotę 17 
m. o fi pc poł (pl, Maryacki .0).

* Z teatru. („Tak albo nie* komedya w 4 ak- 
iaeŁ Tristana Bernard i A. Godfernaui.). Prawdzi­
wym wieczorem śmieohn była wezorajsza premiera. 
Newa spółka franeuskich figlarzy okazała się nam z 
bardzo korzyetnej stsony... bo jeśli tego rodzaju ’rro- 
tochwila tryska humorem, jeśli oprócz bla/.eósk.ej 
czapki i dzwonków zabłyśnie trafna obserwacje, 
wyłoni się kilka tyoów dobrze zrobi mych, pojętych 
prawie że na miarę komedyi — krotochwila spełnia 
swe zadanie ku wspólnemu zadowoleniu publiczności, 
dyrekcyi teatru i krytyki.

A treść... najzwyklejsza i nieskomplikowana, 
bez zbytniego zagmatwania, i nie przeciągnięta ani 
'Bzu (chyba tyfko w sytuaoyi z 6 letnią narze­
czoną).

Wicehrabia de Hondan ma długi, katar żo­
łądka i zamiłowanie do etanu kawalerskiego. Pod 
naciskiem baronowej Pepin, mającej pasję do swa­
tania, pod groźbą lichwiarza Bouoherota, który od­
mawia już swego kredytu, wicehrabia postanawia 
wrtąpić w związki małżeńskie.

Panna znajduje się szybko., żona milionera 
dorobkie wiozą p. Herbeliera marzy o takiej party i 
dla swej córeczki. Układy prowadzi baronowa 
3wutka... a więc dwa miliony podasu i ślub jaz naj­
prędzej.

Leoz im bliżej termian ślubu, tern większy 
lęk chwyta wicehrabiego. Niestety kto wpadł raz w 
ręoe despi tycznej baronowej swatki, ten nie wymknie 
się tak łatwo.

Nadchodzi wreszcie ten „najszczęśliwszy dzień 
w życiu". Za godzinę państwo młodzi mają stanąć 
w mero8twie.

Wicehrabia jest w rozpaczy... małżeństwa hoi 
się jak oguia... jeszcze w tej ostatniej obwili jak to­
nący brzytwy tak i on chwyta się rozmaitych - spo­
sobów, byle uwolnić się z matni. Nie chce ubierać 
się', udaje choregc, kładz!e sie do łóżka.

Lecz od czegóż baronowa swatka i lichwiarz, 
dwa jego aniołv opiekuńcze. Oni to wywlekają nie­
boraka przemocą z łóżka i wicehrabia w pautoflach 
i w negliżu staje wreszcie przed merem, celem pod­
pisania aktu ślubnego.

W chwili decydująoej, skorzystawszy z zamie­
szania, pan młody ulatnia się i heca małżeńska nie 
przychodzi do skutku.

Pominąwszy nieoo przedługą ekspozycyę (akt I.), 
pominąwszy molodramatyozne zakończenie i nie­
smaczną aferę z 6 -letnią narzeczoną, krotochwila 
skrzy się szczerym, niewymuszonym humorem, trafną 
obserwacją, prostą lecz niekiedy kwietną charakte­
rystyką typów (Boncherot, Rerbelier, wicehrabia de 
Houdan) i świadi zy nawet o pewuij mierze i smaku 
artystycznym obu autorów.

Grano krotocbwilę świetnie... tempo było nale­
żyte a z gry naszych artystów tryskała werwa i 
życie. a

P. Nowacki w roli wicehrabiego okazał ogrom­
ną brawurę aktorską i znakomitą jak zwykle „vis 
ornica*.

Świetne typy stworzyli pp Fiszer i Feldman, 
bez zarzutu grali pp. Rotter owa, Otrembowa oraz pp. 
Kliszewski i Kwiatkiewicz, w małej roli mera od­
znaczył się p. Berski. Teatr był pełny.

Henryk Zbierachomki.
* O pon . („Przyjaciel Fryc" opera w 3 aktach P. 

Mascagmego). W operze „Carulleria rustieana* 
trafny wybór libretta w znacznym stopniu wpłynął 
na talent twórczy MaseagnPego i był decydująevm o 
powodzeniu całej opery. W operze „Przyjaciel Fryo“ 
(L’Am ico Fritz) akeya soeniozna rozgrywa się m;ę- 
dzy trzema osobami głównemi, Frycem, Zuzią i Do- 
widi-ra. Mianowicie bogaty dziedzic Fryc Kobus pro­
wadzi wygodne i wesołe życie kawalerskie i dzielnic 
opiera się zabiemm swego przyjaciela, rabina Da­
wida, około ożenienia go; w końcu Fryc zakochuje 
się w Zuzi, córce swego zarządcy i po dłuższem 
wahauiu 3ię poślubia ją Podczas gdy w „Gavalieni’< 
charaktery osób. są króikiemi, ale trafnemi liniami 
jasuo skreśl ne i ouła akoya, zdrowo i naturalnie 
umotywowana, r.rzed naszetni oczyma, ledwie w go­
dzinie, w eałości się rozgrywa, w „Przyjaciela Fry­
cu* rzecz się uia isaezej. Pojedyncza sprawa *»rco- 
wa, na tle sielankowem, zaczerpnięta z fiancnskiego 
oryginału Erokmann-Chatriaua, dająca się skreślić 
w dwóch ledwie aktach soeniezuyoh, przez librecistę 
Suardona rozwleczoną została aż na trzy akty, za­
wierające nstępy solowe i duety, bez jakichkolwiek 
soen zespołowych; chórów na soenie także brak. 
jedynie za kulisami się odzywają dla wywołania 
nastroją.

Tak pojedynczo i sielankowo ułożone libretto 
nie pozostało bez stanowczego wpływu na twórezość 
kompozytorską. Maseagui, lubująo się przeważnie w 
scenach dramatycznych, efektownych zespołach z chó­
rami, ma tutaj do czynienia z elementem liryeznym, 
mniej odpowiedeiąuym twórczości swojej. Libretto 
daie kompozytorowi mało sposobności do psychiczne­
go indywidualizowania i rozwinięcia nowych muzy­
kalni interesujących wrażeń Spotykamy wprawdzie 
wiel“ udałyoh i pięknych ustępów, np. w pierwszym 
akcie pieśń Zuzi o fiołkucb, efektowne lecz nie cał­
kiem szczere solo skrzypcowe cygana Józefa i jego 
pieśń w g moll, następnie w drugim akcie wstęp 
orkiestralny i cały duet pod czereśniami (Fryc i Zu­
zia), duet przy studai (Zuzia i Dawid) na tle ebo- 
rału instrumentów dętych a w trzecim akcie wstęp 
orkiestralny (melcdya cygańska z 1 aktu) i duet 
miłosny Fryca z Zuzią. Prócz kilku iunyeb mniej 
uiałych ustępów wielką część onery zajmuje styl 
konwereacyjny z melodyjnym podkładem w orkie­
strze, stojący raczej pod wpływem szkoły nowo- 
franeuskiej

iby mniej wartościowe nslęoy nezyuić intere­
sującymi na pierwszą choćby chwilę, Mascagni po­
siada różne do tego środki, A więc: pikantne efekty 
instrumentalne (figura w puzouie i flecie przy zbli 
żanin się wozu z Dawidem), niespodzianki harmo­
nijne (konsekwentne zniżanie sept mv czyli tonu prze­
wodniego), nieustanna alteraoya rytmu i tempa, naj­
częściej sztuczne i rażące dysonanse, orkiestralne. 
Taka oiągła alteracya tempa i rytmu ezynią całą 
muzykę niespokojną, nerwową, ze szkodą dla ory­
ginalności i natnralnnści wrażenia. Charakterystyczne 
są także liczne, interesujące i woale piękne ritornele 
orkiestralne, częstokroć pikantnie instrnmentowane. 
Najlepszym jest drugi akt, po części dobrym jest i 
pbrwszy; w trzecim siła twórcza słabnie, a kompo­
zytor bardzo czę-jto ratuje się dorobkiem z poprze- 
dzająoych aktów.

Gdy znany naaładea mazyczuy i odkrywca talentu 
M.scogn <(5 '» Sonziguo, zapowiedział w r. 1891

drngą oo»>re kompozytora „Caralleiii* (1890), cały 
świat muzyezny spodziewał się stopniowania i wy­
doskonalenia talentn twórczego: Dla nas, którzy 
jutro poznać mamv takie drngie dzieło Mascagni ego, 
niezawodnie oiekawem jest usłyszeć, które z tych 
dwóch jest lepsze. Sławny estetyk i krytyk muzy­
czny, E. Hanslick (VII str. 45) między innemi tak 
pisze: „Na pytanie to nie da się jednem słowem 
odpowiedzieć. Że „Przyjaciel Fryo“ nie osiąga wra­
żenia, które w „Cawallerii1* działa jakby potęgą wy- 
bnehn, rczumie się samo przez się. Maseagni’ego 
jednoaktowa tragedya była niespodzianką i czyniła 
wrażenie ezegoś całkiem nowego. Nie tylko pod ze- 
wnętrznem ale i muzykałnem wrażeniem stoi ona 
po za „Cawallerią". Nie mógłbym wymienić w 
„Fryen* ani jednej rzeczy, mogącej równać się z 
głównymi momentami Tnrrida i Santnzzy pod wzglę­
dem głębokości noznoia i wzruszającej potęgi*. Gr.

* „św iata" numer ostatni (45) przynosi na 
kareie albumowej reprodnkeyę obraza Artara Midy 
„Palais de glaceB, a w tekście nast. utwory : „Po 
siew nienawiści1* przez St. Kozłowskiego, „Z VI. 
seryi tWezyj* przez Kaz. Tetmaiera, „Sztuka na 
Morawach* przez G. Smólskiepo z 3 i l , „Zaszumi 
las** Zapolskiej (ciąg dalszy), „Problemat ducha i 
oiała w szkole średniej“ z 2 il., „U źródeł W isłj“ 
z 1 il., „Z wystawy górnictwa polskiego w Krako­
wie* z 2 il., nLwów Fr. Smolce* z 1 il., „Z kra­
kowskiego tealru“, „Z obrazków stanu wojeunego“, 
„Biblioteka polska w Moskwie" z 1 il., „Nowa ope- 
-a polska* z 1 il., „Porównanie dwóch wielkich ar- 
miju z 2 il., „Kn czoi bohatera narodowego* z % il., 
„Zmiana minisieryalna w Austryi** z 2 il., „Nowy 
teatr w Warszawie* z 2 il., „Zrabowanie 366.000 
rubli w Petersburgu* z 2 il,, „60 lat pracy Fr. 
Ko8trzew8kiego“ z 2 il., „Feljeton warszawski*, 
„Czterdziestolecie Czytelni akad. we Lwowie* z 2 il., 
„Oddział „Świata* na Galieyę znajduje się w Kra­
kowie, ul. Zyblikiowicza 1.

+ Stenografii- p ilsk a  podług systemu Stolzego, 
ułożona przez Jana Michała Gumińskiego, adwokata 
przysięgłego, ukazała się z druku. Nakład eutora, 
skład główny w księgarni Jana Fiszera w Warsza­
wie. Książeozka ta jest drugiem, poprawionem wy­
daniem praoy p. Gumińskiego, zaleo&jącem się ja- 
snośoią wykładu, mnogością przykładów i doskona- 
łem ich zestawieniem. Dla samouków rzecz dużej 
wartości Zauważyć wreszcie należy, że system Stol­
zego, przyjęty w tej pracy, jest o wiele lepszym i 
praktyczniejszym od systemu Gabelsbergera

K e p e n n a r  k w aw u H teg o  te a trn  m ie lih lez a .
‘V piątek „Tak albo nie“.
W sobotę popołudniu „Zem sta", kom. w 4 a, A. 

hr. F redry  — wieczór „Przyjaciel t  ryc .
W niedzielę popoł. ,Jaś i Małgosia", wieczór 

„La Bestia* Żuławskiego.
W poniedziałek „Tak albo nie".
W e w torek „Boccecio" Suppego.
We środę po raz I  „P an i tyalew ska" sztuka w 

6 aktach przez W. Gąsi ^rowskiego i Ign. Nikoio- 
wicza

We czwut tek „Boecaoio".
W  piątek „Pani W alewska" Gąsiorowskiego i 

Nikoro wicza.
B e p o r t u a r  t e a t r n  k r a k o w s k i e g o .

W piątek te a tr  zam knięty.
W sobotę prem iera „Saherlock Holmes" Cohan 

Doylego.
W niedzielę popołudniu „Oj młody, młody" 

Fredry, wieczór „Scherlock Holm es" Conaa Doylea

(Teleionem i pocztą.)
— Strajk robotników i mbntnio introligator­

skich w Krakowie trwa dalej. Dotychczasowe roko­
wania nie odniosły skutku.

(Pocztą.)
Sąd połowy w Warszawie skazał 3 robot- 

n ków za agitację strajkową w fabryce cukrn Her- 
manowa ra śmierć pr^ez rozstra lanie. Żołnierze z 
razu wahali eię wykonać wyrok, w końoa jeiuak 
musieli to uczynić. Wczoraj sąd połowy skazał 5 
nsob na śmierć za wykonanie napadu.

2 5
(Telegrałeni i pooztą.)

— Przeszło 3200 morgów w powiecie szamo­
tulskim utrzymało się w rękach polskich. Dotychoza- 
sowy właściciel Zająozk iwa p. Warsiński, który od 
l»t 18 doprowadził teu majątek do wysokiej kultury, 
wolał sprzedać go Polakowi, aniżeli oboej instytu­
cji, która dawała blisko 300.000 marek więcej, 
-niżeli nowor.abjwca. Majątek teu kupił p. Antoni 
Moiszawski % Poznania.

O polsM katechizm.
„Dziennik poznański* donosi, że kolporto­

wana petycya do cesarza w sprawie nauki re- 
iigii wyszła z in.cyatywy prywatnej, a nie, jak 
twierdzono, ze strony duchownej.

Wspomniana petycya opiewa:
.Najoswieceńszy, Najpotężniejszy Cesarzu 

i Królu! Najmiłościwszy Cesarza, Królu i Panie!
Do WCK. Mości udajemy się z największą 

czcią i poddaniem tu podpisani w naszej sprawie:
Władze szkolne tutejszej prowincyi rozpo­

rządziły w nowszych czasach udzielanie nauki 
religii katolickiej i odmawianie pacierza takie 
dla dzieci, których ojczystym językiem jest polski, 
w niemieckiej mowie. Przeprowadzenie tego roz­
porządzenia sprowadziło przeróżne przykrości, 
gdyż rełigia i modlitwa z natury rzeczy wyrażać 
się tylko mogą w języku ojczystym, dla braku 
zaś dostatecznego zrozumienia tracą wszelki 
wpływ na umoralnienie.

WCK. Mość raczyła już po kika razy, na 
końcu w czasie obecności w Gnieźnie, oświad­
czyć, że polscy poddani nie potrzebują się lękać 
pokrzywdzenia ani pod względem wykonywania 
ich religii katolickiej, ani pod względem zacho 
wania ich narodowych właściwości. Opierając się 
na tych wielkodusznych i to od Tronu samego 
danych obietnicach, prosimy jak najpoddaniej:

W. C. K. Mość n. ech aj raczy najłaskawiej usunąć 
wybuchły teraz spor pomiędzy rozporządzeniami 
władz szkolnych a sumieniem katolickich rodzi­
ców i dzieci, którzy jednomyślnie domagają się 
nauki religii w ięzyku ojczystym, odpowiednio do 
prawa przyrodzonego i przepisów Kościoła kato 
lickiego.

Odwołanie rozporządzenia władz szkolnych, 
które w tak wysokim stopniu niepokoi sumie­
nie polsko-katolickiej ludności, nie tylko nie 
przyniosłoby uszczerbku powadze państwowej, 
lecz owszemby ją  wzmocniło.

W. G. K. Mości nąjpoddańsi słudzy:
Pisma górnośląskie potwierdzają wiadomość 

„Berliner Tagebiattu* o rozwiązaniu przez kardy­
nała ks. Koppa istniejącego w seminaryum du- 
chowuem w Wrocławiu kółka polskiego. Kółko 
to bvło bardzo ważne dla polskich kleryków i 
umożliwiało im lepsze zaznajamianie się z języ­
kiem polskim, niezbędne przy pracy kapłańskiej 
w parafiach polskich.

W Ślesinie zafantowano rozmaite przed­
mioty, aby pokryć koszta zakupna niemieckich 
katechizmów, które rodzice dzieciom odebrali. 
Licytacja zafantowanych przedmiotów odbyć się

miała w piątek. Naprzód zajechał egzekutor 
w towarzystwie dwóch żandarmów do sąsiedniego 
Kazinu i poprosił tamtejszego dzierżawcę Niemca, 
aby mu dostawił ludzi do wynoszenia zafanto­
wanych rzeczy, lec/ tenże odmówił, a kowal 
i kołodziej również do tej posługi ożyć się nie 
dali.

Trzeba Dyło do Ślesina się udać. Tu we­
zwano do pomocy stróża nocnego i rozpoczęto 
czynność wyniesienia azafy u komornika Lewan­
dowskiego. Lecz już w drugim domu zmęczył się 
stróż nocny tak dalece, że o doktora wołać po- 
czął; trzeba go było odprowadzić do domu. Egze­
kutor domagał się od żandarma, abj pomógł 
szafę wynosić, ten odpowiedział, że to nie jego 
rsecz, on obowiązany tylko czuwać nad porząd­
kiem i spokojem.

Ale siada na konia i pędzi ku pobliskiój 
wsi Minikowa, zamieszkałej wyłącznie przez pro­
testantów, a której dziedzicem Niemiec. Lecz 
i tenże wszelkiej pomocy odmówił i ludziom 
swym do Ś!esina pójść nie pozwolił. Po skomu­
nikowaniu się telegraficznem z komisarzem i land- 
ratem, dalszych kroków na razie zaprz&nano.

Telegramy i telefonematy
z dnia 15 listopada 1906. 

Komisya konstytucyjna.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko­

misyi konstytucyjnej obradowano nad przedłoże­
niem rządowem w sprawie zmiany §. 16 ustawy 
zasadniczej (o nietykalności).

Przyjęto propozycyę subkomitetu wraz z do­
datkiem sprawozdawcy i posła Pernerstorfera.

Główne zmiany, proponowane przez subko- 
mitet w przedłożeniu rządowem, odnoszą się do 
tego, że tylko w tak m wypadku, jeśli członek 
rady państwa w obrębie gmachu rady państwa 
popełni czyn karygodny, podlegający oskarżeniu 
publicznemu, postępowanie co do wydania go ma 
być za inieyatywą prezydenta szybsze.

P. Skene postawił do ustępu drugiego §. 16, 
dotyczącego bezkarności wszystkich oświadczeń, 
złożonych Radzie państwa w wypełnieniu swego 
powołania, wniosek dodatkowy, według którego 
z tego postauowienia wyłączone być mają obrazy 
honoru, określone w §§ 487, 488, 4S9 i 496 
ustawy karnej, jakich dopuszcza się członeK Izby 
wobec innego z członków Izby poselskiej. Skene 
wskazuje przytem aa  ubolewania godne zajścia 
w Izbie w ostatnich czasach; zmuszają one 
wprost do zapewnienia posłom ochrony wobec 
oszczerstw innych posłów.

Wniosek Skenego, który wywołał z wielu 
atron wątpliwości, przekazano subkumitetowi.

Z powodu spóźnionej pory nie przyszło do 
obrad nad drngim punktem porządku dziennego, 
mianowicie nad wnioskiem SylTestra w sprawie 
wyporów delegacyjnych.

Sprawy węgierskie.
W iedeń. Prezydent ministrów dr. Wekerle 

przybył dziś raco do Wiednia; o 11 przedpoł. 
był na specyalnej audyencyi u cesi rza.

Z ziem polskich.
Sprawa samorządu.

Warszawa. „Kurver Warszawski* donosi, 
że na onegdajszem posiedzeniu komisyi dla roz­
patrzenia projektów o wprowadzeniu samorządu 
w Królestwie Polsk em, Polacy poruszyli myśl 
związków wsi i gmin celem prowadzenia wspól­
nych przedsiębiorstw Jak już wiadomo, przed­
stawiciel gen. gubernatora Skriabin oświadczył 
imieniem gen -gubernatora, że nie ma nic prze­
ciw temu, aby język rosyjski używany był tylko 
w stosunku z organami rządowymi. W  razie, 
jeżeli te organa zażądają jakiegokolwiek doku­
mentu, należy go przetłumaczyć na język ro­
syjski.

Z Rosyi.
Rew >lueyonlśi'l w arm ii.

Wijów. Wykryto rewolucyjną partyę bojo­
wą wśród wojsaa. Aresztowano 10 osób.

Petersburg. Minister wojny zarządził wczo­
raj zamknięcie wojskowej akademii medycznej.

Zamachy 1 napady.
Eilzabetgrad. W miejscowości Szeltija Wo­

dy przy linii Kataryńskiej zabito wczoraj posłań­
ca kasy bankowej i towarzyszącego mu żołnie­
rza i zrabowano wiezionych przez nich 53 000 
rubli.

Irkuck . Przy zamachu na generała Ren- 
nenkampfa odłamsiem bomby zraniony został w 
nogę towarzyszący generałowi sztabs-kapitan 
Berg. Paltot Berga osmalony, w oknach domów 
powybijane szyby. Przestępcę zatrzymał przecho­
dzący urzędnik pocztowy. Sam generał i oficero­
wie przy rewidowaniu sprawcy odebrali mu na- 
b.iy brauning. Nazwiska swego wyjawić nie 
chce. Oświadczył, źe należy do partyi anarchi­
stów rewolucyonistów. Oddano go pod sąd 
piilowy. *

Stronnictw o pokojowe.
Petersburg. Centralny komitet stronnictwa 

pokojowego odrodzenia powziął na wczorajszem 
posiedzeniu uchwałę, iż członkom stronnictwa nie 
wolno należeć do innych stronnictw politycznych 
Według doniesień z całego państwa stronnictwo 
posiada w 25 miejscowościach, w tern w Ry­
dze i Odessie organizacye poboczne

Stronnictwo kadetów.
Petersburg. W ciągu tego tygodnia odbę 

dzie się posiedzenie tut. komitetu stronnictwa 
kadetów, na którem mają być ustanowieni kan­
dydaci do Dumy państwowej w Petersburgu.

Petersburg . Zmarła we wrześniu zr. wdo­
wa po feldmarszałku Hurce Marya Andrejewna 
Hurkowa przed zgonem swym wystosowała proś­
bę do wyższych władz, aby przez rok po jej 
śmierci ze względu na „wielkie zasługi" jej mę­
ża i dla uwiecznienia jego pamięci pozostawiono 
pobieraną emeryturę w wysokości 20.000 rubli 
oprócz dzierżawy skarbowej 3000 rubli i procen • 
tu z funduszów emerytalnych 1430 rubli oelem 
wytworzenia kapitału żelaznego, od którego pro­
cent przeznaczony być ma na utrzymanie grobu 
feldmarszałka. Zmarła Hurkowa pobierała z woli 
cesarza oprócz tycn 24.430 rb. także kilka ty­
sięcy rubli pensyi, przywiązanych do orderów, 
jakie posiadał jej mąż.

Petersburg. D?.« nnik „Ruś“, który zam­
knięto z końcem r. 1905, a który wczoraj po raz 
pierwszy znowu wyszedł, ubiegłej nocy naczelnik 
miasta ponownie zawiesił.

Rozruchy w  m arynarce angi9l8xi8j.
Londyn. W izbie gmin sekretarz parla­

mentarny admiralicyi Robertson podał do wiado­
mości, że 11 marynarzy, którzy głównie wywo­
łali rozruchy w Portsmoutb, skazał sąd wojenny. 
Szczegółowe przedstawienie sprawy będzie ogło­
szone z chwilą, gdy admiralieya otrzyma akta 
sądu wojennego i komisyi śledczej.

Bunt w  T ra n m a lu
Pretory*. Były generał Boerów Botha ofia­

rował rządowi trauswaalskierau swe usług- prze­
ciw przywódcy powstańców Ferreirze. RząJ trans- 
waalski podziękował i zawiadomił Boihę, że prze­
szłe jego pismo rządowi angielskiemu.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i a y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia IZ listopada.
Dziś notujem y zl (xl kilogram ów loco Lwów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7 8 - do 8 '—, pszenica r a  te r­

ali ua 7 50 do 7'70 Żyto gotuwe 5'80 do <V10, żyto na 
term ina 5 70 do 5'90. ’ Owies obroczny gotowy 670 do 
71—. Owiec obroczny n a  term ina 6.50 do 670 Jęczmień 
pastewny 6 30 do 6-60. Jęczmień brow arn iany- 7— do 
7-60. Rzepak O0-00 do 00-00. Lni aaka 0-00 do óOO. 
Groch pastew ny 6-50 do 7 0 i groch d j gotow ania 
3 *0 do ".50 Wyk - 5 5) do 575. Booik 6 00 dc 3 20 
H reczka 00.00 do 00 00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
(KTO do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-0). Chmiel no­
wy za 56 kilo OOKW do 00-00, chnuel s ta ry  00-00 do 
00-00. Koniczyna czerwona 5 ó — do 60- - ,  koniczyna 
b ia ła  90 — do 45-—, koniozyna szwedzka 60-— do 
70-—. Tym otka 20 — do 8 1 —.

Spiry tas paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87-— do 87-5). Spirytus pa rita s  Tarnopol n a  term iny 
—•— do —-—, sp iry tus poii-as Tarnopol ekssionjyn- 
gentowany 20 75 do 81*—.

B n d s p M l t  dnia 15 listopada. Kurs w koro­
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
15 04—15-06, na październik 1.5 . 0—15-62, żyto na paź­
dziernik OóOO——- —, na kwiecień 18'42 do 13-44, 
owies na pazdziem iz —-— do —-—, na kwiecień 
14-86 do 14-88, kukurudza na pażdzier. —•— do —•—p 
na maj 10 38 io  10 40, rzepak n a  sierpień 
do 26-80

u f a r ty  słabe.
Chęć kupna: dobra
Usposobienie: ustalone.
P og o d a: piękna, zimno.

C e n n i k  s l e m ln p ł o d A w  w K r a k o w i e  z 1
13 listopada 1906 r. w „Hali zbożowej*. — Tendencya 
sł iba, podaż obfita, usposobienie bez ochoty.

Pszenica biała od koron 8-55 do 8 65, Dia i  tran  
zyto 0-— do 0 — czerwona i żółta 3 30 do 8 56, 
czerwona i żółta now a O1— do 0-—, węg. 7 90 do 
8-25. Żyto kraj. — — do — , żyto dworskie i  6 1 dr 
7'00, targow e 6‘40 do 6-60, tranzyto  0-— do O— yęg 
7 00 do 7-25. Jęczm ień brow arny 7-25 do 7-60, na 
krupy 6-90 do 7'25, na paszę —' — do —-—, tranzyto  
0.— do —-O. Owies 7-80 do 8-25. Proao zwykłe 001 
do 0 00. T atarka  7-00 do 7-40. Kukurudza no a a 6 20 do 
6-40, s ta ra  O — do 0-—. Cinq.ua tin  nowa 8-00 do 3 25. 
Cinq,ian tin  s ta ra  0‘— do 0*— Groch W iktorya 1151, 
do i250, zw ykły 976 do 10-50. pastewny 3-75 do 9r.)0 
Fasola cukr. b‘ >ra 16'50 do 18-—, d ługa 18-30 do 13-50, 
krótka 11-00 do 11-50- perłow a 12-50 do 13-—. Bobik 
6-80 do 7 00. W yka 0.— do 0— . Rzepak jesienny
15*50 do 16-00, t r a n z y t o  do —-—. Siemię lniane
11-60 do 12 50, konopie 11-50 do 12-25. L iuca —O » -.o 
00-—. Mak niebieski 32'— do 35 —, szary — — do -
Koniczyna nasienna c z e rw o n a  do — , u as ie i i
biała 0 0 — do 0 0 —, nasienna szwedzka - — do ■
F- p a io e tu  —-00 do —-00. Lucerna — -  do t y ­
m otka — do — . Otręby pszenne 4'8o do 5 10, % - 
tne 480 do 4-6^. Mąka czerwona 5 35 do 5 <5. Ot *.g- 
4-50 do 6 10. Słoma ży tn ia  długa z opł. 2-40 io  i  20 
pszeniczna d ługa 0-00 do 0-90. HLerzwa żyt. z 
—■— do —-—, pszeniczna 0-00 do 0‘00—. Siano zwycz 
stare z opł. 2-— do 2 40. iłonic-yna pastew. 3 )0 do 
3-60. Siano nowe 000 do 0-00. Soczewica 2)-00 do 
25-00. Otręby rosyjzkie żytnie 510 do 5 30. Ceny no* 
tow ano za 50 klg.

W iedeń. Dziś z powodu święta św. Leo­
polda, patrona Austryi Dolnej, giełda zamknięta.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.)

GhreH±!iełEL
ordynuje w chorobach nerek i pęcherza (dróg mo 
czowych) obecnie ul. Akademicka 8 od 2 —4.

Zakład okulistyczny
Dra k. Burzyńskiego i Dra A. Jaworskiego

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. Iw. 
we Lwowie ul. T eatra lna  7 (naprzeciw Katedry) 

Leczenie c ierpień  ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itn) Do­

bór szkieł. Wstawianie sztucznych oczu.

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/o Obligacye funduszu propinaejinego
4%  Pożyczką k ra jow ą
4% Pożyczkę m. Lwowa
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kan to r wym iany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z prowincyi bez doliczenia pro-

wizyi.

w  cierp ien ia  nh n e re k  
etach mora*,
H iiiil  w alełytatii

“ i 8o tn H W  'i
Q|grekcyą sdrpjjw  Salv»tora w Preso wie *  j

Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb.

Bilety wizytowe, rS olt^^S;
jednokolorowe i Darwae, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia 1 1. p. 
w ykonu je

Zakład a rtp tjczn o -lito g ra ficzn j i drukarnia

PILUM, NEUMANOA i Spółki,
L w ó w , Ł y c z a k ó w  3.

Przyjechali do Lwowa a. 13 listopada 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowioua). B. 

Ujejski a Siwerynk-. T. Scheid z Wiednia. Djr 
Alma ł  Wiednia. P. W. (LhsenDeiu i Siwajearyi. 
W. Kleber z Wiednia. J .  Lunzer z Wiednia. Dr. 
Malanink z Przemyśla. F. Krishaber z Budapesztu. 
Dr. R. Fruhling z K.akowa. P. Taajter zR ?sa. ..a. 
P. Krauss z Krakowa. J. Bogdańnki z Zakopannge. 
Dr. Szpunar z Łańouia. P. P. Żebrowaoy z Rosyi. 
A. Kasiewicz z Jarosławia.
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SPOKOT
TOK DBUGI.

(Ci%K da s z y

Co potem ? Jak potem ukszl nituje się życie 
jego i Severy ? Nie chciał o tem myśleć, bał s*ę 
patrzeć w przyszłoś Ze Severa nie pozowanie 
przy Dim, tego był pewnym Nie kochała go 
nigdy Szamb elan wątpił już nawet, czy jej serce 
w ogóle kochać jest zdolne. Kokietowała męż­
czyzn, wab ła ich w swą sieć, ale nie, aby mi­
łość brać i dawać, tylko aby powiększyć grono 
niewolników, ciągnących jej wóz tryumfalny.

U lększośc mężczyzn już przejrzaia jej zim­
ne serce i mimo jej wspaniałych toalet i jej 
olśniewającej piękności, coraz więcej z nich prze­
chodź ło do obozu następczyni tronu. A gdy na­
stępca tronu w sposób doić ostentacyjny dał 
pięknej pani Tempelburg do poznania, że nie­
szczęśliwa mina jej męża nie podona mu się, że 
jej nieustanną gonitwę za zabawami i zbytkiem

gani i że dobrze wie, iż jej szalone wydatki n»e 
stoją w zgodzie z dochodami jej męża, cfłe to­
warzystwo dle błej oziębło. Tylko następczyni 
tronu nie odebrała jej swei laski. Tłumaczono to 
sobie tem, że księżna Ingeborg zbyt jezt wspa­
niałomyślną i dobrą, aby pokonanej rywalce dac 
odczuć swoje zwycięztwo. Ale Severa spostrze­
g ł  że nie gra już pierwszej roli jak z początku 
a im bardziej to spostrzeżenie stawało się dla 
niej pewnikiem, tem namiętniej goniła za nowe- 
mi zdobyczami i tryumfami

Ethel i urss Maud tymczasem przesiadywa­
ły często w sk rom em  mieszkania babci Hoff. 
Manfred także był tam stałym gościem i upajał 
się ciszą i spokojem, który ta znajdował

Czytywano tu w tem onłem kółku dobre 
książki, wymienian i zdania, czasami grauo na 
fortepianie a 9erca Manfreda i Ethel coraz bar­
dziej zbliżały się do siebie.

Nigdy jednak ani Manfred ani Ethel ani 
,edmm słowem uczuć swoich nie wyrażali, uczy 
icb tylko wyraźnie mówiły, jaką silną i nierozer­
walną nić wije miedzy nimi miłość.

Severa n c  nie wiedziała o tem, że Manfred!

tak często u jej matki spotyka się z Ethel. Nie 
pytała nigdy swej pasierbicy, jak spędza czas 
u pani Hoff, m>ss Maud i Ethel zaś bez zapyta­
nia nie opowiadały ani nie zwierzały się z ni- 
czem przed Sererą.

Zresztą piękną panię nie łaiwo było zoba­
czyć; przed południem długo spała, abj wyna­
grodzić sobie noce spędzone na balach i zaba­
wach, śniadanie południowe tzęs o spożywała 
w modnych restauracyach, na objad zaś albu 
przychodzili goście albo państwo Tempelburgowie 
byli do kogoś proszeni.

— Ach, miss Maud — wzdychała Ethel — 
nie potrafiłabym prowadzić takiego niespokojnego 
i bezcelowego życia. Spodziewam się, że i tej 
zimy oda mi się wywinąć od wejścia w ten 
świat Stokroć wolę miłe wieczory u Dam Hoff.

— Wierzę ci. Mam także nadzieję, że pan 
szambelan nie będzie nalegał, abyś brała udział 
w tych wszrstkieb zabawach i przyjęciach.

Ethel przytuliła się do swej wychowaw­
czyni.

— Ach, miss Maud.
— My dearling

Nie mówi*y więcej, ale doskonale się ro­
zumiały.

Seyera umiała zręoznie suggerować na­
stępczyni tronu myśl, że Manfred Hoff, malarz 
piękności, powinien portretować najpiękniejszą 
z najpiękniejszych.

I rzeczywiście młody malarz otrzymał za­
szczytne wezwanie portretowania siężoy na­
stępczyni tronu.

Manfred, który z przedziwną zręcznością 
um iał spotkania s>ę z Severą w cztery oczy, 
nic nie wiedział o tem, że to wezwanie jej za­
wdzięczał.

Gdy przybył do królewskiego Dałacu na 
trzecie posłodzenie, lokaj dworski oznajmił mu, 
że Jej Królewska Wysokość z powodu audyencyj 
pojawi się nieco później i prosił go, aby zacze­
kał w małym salonie.

Manfred wszedł do salonu, przemienionego 
na atelier i cieszył się. że będzie mógł swobo­
dnie przyjrzeć się licznym tu rozwieszonym o- 
brazom.

Przypatrywał się właśnie portretowi kró­

lewskiej rodziny, gdy poshszał szelest jedwabiu. 
Odwrócił się szybko, myśląc, że weszła księżna 
lub hrabianka Herdern i spostrzegł Severę, w >a- 
trującą się w niego płoorennym wzrokiem.

— Severo, to ty!
— Ne rum que moi — odpowie Iziała ze 

smętnym uśmiechem. — Skoro uie jesteś uprzej­
mym, bądź przynajmniej grzecznym i nie prze­
rażaj się na mój widok.

Manfred szybko zapanował nad sobą.
— Przerażać s ię ! Mam silne nerwy i utam 

sobie, że bez drżenia potrafię patrzeć w oczy 
największemu niebezpieczeństwu — mówił, pró­
bując żartować.

— A więc jestem przecież niebezpieczeń­
stwem. Sądziłam, że czas, w którym mogłam 
być dla otebie niebezpieczną, już dawno minął.

— W lirycznem tego słowa znaczeniu z 
pewnością. A w obec zamężnej kobiety jest to 
szczęściem..,

Seyera usiadła na krześle i ponuro zapa­
trzyła się w ziemię. Teraz dopiero mógł Manfred 
widzieć, jak twarz jej jest bladą

fc. \  u.)

DROBNE OAJ.JSZEMA
po 4  hi. od wyrazu.

Razimlera Matczyóaha
e D w o r a  Ł a p s z y n  ,

w yprow adził* się do K ołom yi, 
u lica  Mnlehówku — i tam dalej

prowadzi przemysł domowy

Fm orułnw a nu P"horeaPof,atk°"L l l l u l  y Ł U ^ ł d a . ly  -n \ poszukuj© po­
sady zarządcy dóbr, ra r t ,-trza lub ka- 
syera, ewentualnie podobn< j posady przy 
jednej z instytucyj prywr. n yeb. Zgłosze­
nia pod A. M, biuro Plohna Lwów. 786

Z n n U r n r i l l  lm ,“ y lozahi, sprzedaje 
p U W U U U  kołdry i materace po 

zn iżo n ych  cenach Jósef Schaster, Lwów, 
Kopernik* 5. Przenoszę sklep ns ul. Trze­
ciego Maja 1. 5, pod firmą Józef Schaster 
i Kazimierz T  oczyski, skład mebli, dywa­
nów i pościeli. 684

W n n e i  o io  p°nownł  prośbę do do
W l l l ł o l  O l y  broczynnych ludzi o 

składkę dla biednego ucznia na ciepłe 
okrycie. Datki uprasza się ła s k a w i nadsy­
łać na ręce tuteji-zej A dm inistracji

E lektryczna 
palarnia
a  ^ A 7 ~  - y  

Leonarda Soleckiego,
we Lwowło, ml. Batorego 2,|
poleca wyborne mieszanki kaw cedaiennie 

świelo palonych: 574
I kg. Melange nr. 1 *1. 2*8o
1 n ,  nr. 2 „ 2 *0
I „ * 1U. i  n r -
I n n  nr. 4 „ I-Óo

W szystkie powyższe mieszanki kawy wy- 
br-ne są z najszlachetniejszych gatunków i 
odznaczają się a n  z k o m U y m  s m a ­
k i e m  i  u p o c h e m ,  ora/ wydatnoś aąJ 
przez co zal—ają się jako n a j l e p w e  I 1

nriMńue w iżydu.

Były oficyaiista JjgZKu,
nie mając z czego żyć, udaje się do lito­
ściwych serc, by go wsparli choć na] 
mniejszym datkiem. Składki przyjmuje 
A dm inistracya „Gazety Narodowej*.

Zarząd pasieki L S Ł
8ZC*ÓW, wysyła v  pięciokllowych blaszan- 
kacb, wszystko opłitnie, prawdziwy miód 
lipcowy w cenie 6 kor. 51 b a l, a wyborny 
miód lipow y w cenie 7 koron. W ysyła 
równie! miody pitne odszczególnione na 
kilku wy a ta - ich, a to cotowy kasztelaó 
tki królewski i miody pitna owocowe i u : . 
Borówczak, Maliniak, Derenia’:, W .śniak,j 
Wlnogromak, Olym ak itd. w pięrjokilo- 1 
wych blaszankach, wjaystko op łato '/ wF 
cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 1 I 
Cenniki na życzenie ffin ko . 2 11 |l

zaręczynowe, o b ą c ik i 
ślubne, raz wszelkie! 

T-rrcby ze złota i srebra poleca F  Kwa-I 
śn le w u kl, L w ó w , pl. B a lle k i 1. 3, przyj­
muje wszelkie ov staJnnki i  reperneye. 174

u  n n n n n n n m t n  n u *
5  Tutki cygaretowe 
te , Ś W I T “.
K  Nowe hygieniczne opakowanie. 

W yłącznie dobre gatunki.
Do nabycia w lepszyrh trafikach

t e t e t e t e K t e t e t e t e t e t e t e t e

C l e k t r u s i o n

lampy spirytusowo-żarowe 
~  “b e z  3s::rLOta, =

o sile 75 i 100 świec, zużywające litr sp iry­
tusu na 16 godzin świecenia, dla oświetleń 
w ystaw , ulic, sal, jakotei jako lampy stołowe, 

pokojowe, wiszące i stojące. 782

E k s p l o z j a  w y k l u c z o n a *
Reprezentaoya i składy u firm y:

Chylewski, JCruby i S*-
L w ó w , Kopernika 15a,

C z e r n to w e e , Ringplatz 9.

Ruch pociągów kolejowych
Obwwtąanjąey a dałem 1-g* maja 1006 roku.

(Czas śro d k o w o  - e u ro p e jsk i)

POCIĄG
posp.| osob.
przTCh. o g.

Pierścionki

MMo Lwowa z
(na dworze* gMwąr)

Ickan, (Jasa, B ukaresztu, K onstantynopol*), Żydaczowa,W  - - - - - -  -- -  -

2 31 -

5-50

órochty  (od l/t? do 30/9 wł.). D elatyna (od 1/10 do 
30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Cau- 
dina. Serethu. Radowiec. Dorny W atry  i Sucz* wy 

i Krakowa, (Berlina. W rocław , t W artz  wy, W iednia, B aria
bad a, P ra g i), O rłow a, Zakopanego, 
nó w ). J a s ła  C h a b ó w ki, Z akop anego (p

Sącza (p. 1
Rzeszów)

Przeciw liszajom i a s i e
które nigdzie nie aostały wyleczone, pioszę 
załądać bezpłatnych prospektów i wiary­
godnych poświadczeń, b .  W .  l ł w l l e ,  
A l t a n a ,  B a k r e n ie ld  (Klbe) Deutch-

land. 7»S

ż l ż ż d ż d l i ł i W

|  S z p r y c c w a n i e  M a tio o  i
jił PP. GKIMAULT i K», w Paryżu

Ski f.eczność niezaw od ' 
na w leczeniu  r f e j jc re / ;  J 
bez u trudzen ia  ż o łą d k a ,)  
k tó re  zaw ze pociaga  z a |  
so l,ą  użycie kap su łek  z ] 
Kubeba w  p łyn ie .
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 

i w glówjiych aptekach.

Dostać moi  we Lwowio w apn ka h pp
Mikolaacha, W ewlórskiego Kucfeera, o. Je- 
pilskiego, heisera i Ehrbar.i. —  W  K rako­
wie w aptekach pp. W isznie rik i«go i R e  

dyka. 629

8-10

bada, P rag i), Oświęcim*, Wieliczki. Orłowa, N. Rą­
cza (p. Tarnów ), Zakopanego, Ja s ła , Krosna, Iw oni­
cza, Rwmanowa, > anoka, Cnyrowa (p. Przemyśl)

Abryjny

Bank Związkowy
d 'a  Bto.rarzysze* żarebksw yfh  i 

gospodarnych  we Lwowie
p r z y  u l .  T n e c te s *  M a ja  L 7 ,

( i.  piętro) 50
otworzył a dniem 1 stycznia 1906

Oddział wkładkowy
i  p rzyjm u je  w k ła d k i i* o p ro ce n to ­

w aniem
z  króts/em wypowiedzeniem 

ś £ l !  0
0

z dłniizem wy k rdzeniem

W k ła d k i będą pr»yjm..waae Zwro­
ty nsknteczniane colaier. wyjąwszy 
niedziele i  ^więta, w goi! j.-ch irzędo- 
«ych 0 0 . 9  ra n o  do 1 ] o łn d n iu .

— 1-50

2-20 -

3-55
4-37
4-50
5-25

7-20
7-29
7-50
8-05 
8-15 
8-18 
8-45

10-05
10-35
11-15 
11-50

Borodiny, V’u tny , Dorny W atry , Rucaawy 
Podwołoczysk. (Odessy i Kijowa), Brodów 
Ławocnnego, (Pesztu), Borysław ia, K ałusza 
R aw y ruskiej, Sokala 
-ta i isław ow a, Żydaczowa 
Sim Lora, M. Laborcza Sanoka, Chj rowa 
J  aw otow j
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, Karls- 

baua, Pragi) Oświęcima, Zakopanego (przes Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. L a­
borcza (Peszku) i Chyrowa ip. Przemyśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KórOzmezb 
kaeszowa, Ja ro  ław ia. Lubaczowe.
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H u s ia ty n s . P o tutor 
Lawocznego. 'ta łu sza  ^tryja, B orysław ia, Kochs winy 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iedn a, Karlsbadu, Pragi) 

M. ąc t, Jasł„  Tarnobrzegu, Dynowa, Rym anów ,, 
[wonic«a, -i >ka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Ozortkowa, K ałusza, Zaleszczyk, W yżnicy, Socma- 
uia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radów Lec, Ber- 
bom etu (w poniedzi ,łek), Suozawy 

1 m bora, Zakopanego, N. Sącza. Jasła , Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, anoka, Chyrowa, - ia n e k  

Podwołoczysk (Odossy, Kijowa), Brodów, Gizym ałowa 
Tuchli (od 15/6 do 30/9), Rkolego, D robobyc.a, B orysław ia 
Jaw orow a
Bełzc Sokala. Lubyczo ra , Rawy ruskiej 
K rakow a |3 e r l i ra ,  i-ocła' ia, W iedn a Karlsbadu, Pragi?, 

Ośwuęcima, Sucny, Kocu yrzowa W ieliczki, O rłow a
(p. T an  ÓW

suchy, 
), Mielcica (p Dębicę), Dynowa, Chyiowa

10-30

10*50

(p. P rzem ysi;
Podwołoczysk (Odfgsy, tiijowa), Brodów Potutor, Ąatesz 

czys., Husie tyna, ] w ania pustego, S sały , Kopyczyniec, 
Grzfymałowa

Ickan, Żyuaczowa, ’ nłuoza Nowosielicy, Serethu, Berho- 
metbn, Czndina, Bro<: n r

Erakcw a, Berlinc., W rocławia. W iednia, Kaflsbadu, P^agi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kr.tków) (od 96/6 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), K. Sącza (p. 
~ "  nowa, CiubRdzowa, 81 ' ~

yrow* (p. Przem yśl)
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a­
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Buoiaresatn), Potutor, Ozortkowa, KOróamrzó. Nowo- 
sieuoy, D orny W atry , ducia wy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , K rosna, Iw enieza, R y­
m anowa, # unu ja , Chyrowa Sianek 

Krakowa, (Berkna, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcim*, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy­
nowa, Lubaczowa, Ja s ła , Iwonicza, Rym anowa, S a­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Za­
leszczyk, Skały, Iw iniu pustego, H u sia ty n a  

Ławocznogo, (1 eeztu), Kałusza, Borysław ia, Drohohyeza, 
K ochawiny

1*05

a jedwabne w najroz- 
maitazych fasonach 
i kolorach poleca 

Krajnwa Fabryka 
krawutów fo li i  

Tokar*waUeł 
M0 -  L w ó w ,  u l. F r e d r y  3. ' 4tU  

P n jjm n je  rowmei z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia 1 prowłncył nsku- 

ecznia odwrotną pocztą.
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Z e  LwQwa do
(z  d w o re a głów n ego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Fragi, 
1 arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Ja sia . 
Chahówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B- '.a resztu , Konstantynopola), KfirOsraezO 
(r>d 1/5 do 80/9 wł.), K ałusza, Serethu. Berhom etu, 
Czudina. Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

Krakow a, (W iednia, W rocław ia, Beriina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, MezO Laborcza, Rymanowa, 
lwoniczi . Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie 
liczki, Oświęcim*

Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor. 
I Orósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
D om y W atry  (od 1/5 d o .30/9), Suozawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, 
H usia tyna, Czortkowa 

Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu). K ałus/a , Drohobycza, Borysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rocław ia Berlina, 1 rag i, Karlshadr), 

Lubaczowa, Chyroy i, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy­
nowa, O rłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/8 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia, W arszaw y, 1 ragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. -ącza, Orłowa (od 1/7 do L5/9 w ł ), W ie­
liczki, Oświęoim-e, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 wł.)

Sambora, cianek, Chyrowa. Sanoki, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego fiącza, Orłowp (od )/7 do 15/9 wł.) 

Ickan, V  oroehtv (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhom ethu, Czndina, Radow iec, Suczawy 

Pełzc l , Sokala, Lubaczowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podwołoczysk, (i<i.jowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, lw an ia  
pustego, Grzymałowa 

ick»n, (Botnszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zi leszczyk, W yżnicy, KOrOsmezO, Kocmania, Dorny 
W r.try, juc jaw y , Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, Warsa “.wy, Berlina, Pragi,
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), W ieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Bor., ław ia, K ałusza 
Kołomyi, Zydaczow i
Rzeszowa, Lubaczo” a, C hyrow a, Sanok (p. Przemyśl) 
Sembora, Chyrowa, Sanoka
Jaw orow a
Podwołoczysk
Ławocznego, (Pesztu), Drohobyoza, Borysław ia, K ałusza 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia, BerLna, W arszawy), Chy­

row a, M. Luborcz (Pesztu), Sanoka (p. Pr: imyśl), N. 
Sącza, O-łowa, Zakopanego (p. Tarnów), OSwięoima

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniec. Skały, Iwa- 
n ia  pustego, H usi-tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa 

myślą (od 1/5 do 30/9 w l |
a, Czortkowa, Zaleszczyk D elatyna (od 1/8 do 30/9 eo 

niedzieli i św ięta rz kat.), W yżnicy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czndina, Serethn, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

>or". Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

owa, (W iednia, W rocław ia, W arszaw y), Dynowe, T ar­
nobrzega, Jasf 1, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Zako­
panego

ii a dworzec .  Pędzameze“
i odwołoczysk, (Odee°y, Kijowa) Biodów 
Podwołoczysk, Kopyczynii o, H usia tyna. Potutor 
Podwi toczysk, (Odt^sy Kijowa), BrodOw, Grzymałowa

 "k ?Odee«y, Kijowa? Kopyczymac, Czortk
:zyk, Skały, Iwana* pustego, H usia tyna, Bro-

Podwołoozysk (Odee«y, Kijowa? Kopyczyniac, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lw an ia  pustego,
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, lw a n ia  puztago, 8kajy, H usia tyna

2-36

C
6-35

111-5

6-871
10081

Z dw orca „Podzauteze"
Podwołoczysk, (Kijów**, Odessy), Brodów, Kopyczyniec^ 

H u ia ty n i, Czortkowa 
Pod w-łoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk, hijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniec, Za­

leszczyk, H usiatyna. Skały, lw an ia  pujtego, Grzy ma 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, lw an ia  poi tego, 

Potutor, Husaatyn*, Zaleszczyk, Grzymałowa

UH AGA: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rouzajn bilety, illustrowaDe przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo­
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

Założone w r. 1889. Z a ło ż o n e  w  r. 1 8 8 2 .

Towarzystwo tkaczy
w

pod wezwaniem św. Sylwestra

K O R C Z Y N I E
poezta loeo, obok Krosna,

odznaczone m edalam i zasiąg i na  w ystaw ach w Rzeszowie, P rz e ­
m yśla , K rakow ie 1 na  pow szechnej w j staw ie we Lwowie r . 1894, 

poleca S zsd . Publiczności ze swego głównego składu wyroby 
jzysto lniane, j a k : Płótna różnego gatunku od najcieńszych do naj­
grubszych, dreliszki szare i kolorowe liberyjne, dymy zwykłe i ada­
maszkowe, ręczniki zwykłe i adamaszkowe, obrusy z serwetami w 
różnych deseniach i gatunkach, tak białe adamaszkowe jak również 
kolorowe, chustki męskie i damskie białe, ścierki w różnych gatun­
kach, fartuszki kolorowe, lniane lub z kręconych nici ze szlakiem, 
kamgarny czysto wełniane, szewioty (zeugi) Da ubrania męsk’e letnie 
i zimewe, różnego koloru i gatunku; itp. wyroby w zakres tkarstwa

wchodzące. 779
UWAGA: Towarzystwo ni* posiada w żadnem mieście składu 

ani też nie wysyła żadnych agentów, lecz ma skład t y l k o  w  K o r -  
r a y n l e  (przy szkole zawodowej tkackiej) we własnej kamienicy.

Cenniki i próbki na żądanie wysyła się fraufeo.
Z poważaniem

3 D 3 r x e ł £ C 3 r a , -

I ?**

UCZENICE
uczęszczające do zakła­

dów naukowych, 
z n a jd ą  n ajle p sze  u m ie ­
szczenie w In te rn a e łe  

przy
u l. Żnllżkaklego A  

I .  p ię tro .

■f
W  A dadalitraey i „ G i l E T T  l i R O D O W E 9“

ni. Kopernika 1. 7.

H o  n a b y c i a
„Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
„Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła-

azie Konrada Zaleskiego . . . . . • k. — 30 h.
„Tadeusz Kościuszko" przez Leonarda Chodźkę . » — 30 „
„Kirdżal “, powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 c z ę ś c i a c h ............................   — 60 „
„Wspomnienia lat ubiegłych* skreślił W. Goczałkowski

oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . .  . „ — 30 „
„Za Apeninami* Stanisław B e łz a .......................... - • „ — 30 „
„Zużyty* kartka z życia, w 2 częściach K. Laskowskiego k. —  60 „
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wand ę Tyszko 30 „ 
„Gwiazdy i ludzie" (Kartka z dziejów astrologii), op racował

A. L. Szymański o p raw n e................................   — 60 „

Z przesyłką pooztową o 20 halerzy więcej za kużdy tom.

Colosseutn w i*&8<nzu
l i  re r m e t n * i w

1 i lO  nowy progra m . 
Codziennie przedstawienia o &-mej, 
W  niedzielą i święta dwa przedsta­
wienia9 o 1 popoł. i o 8 trieczorem,

W ydaw ca i odpowiedzialny rtdaktor P l a t o n  I Lo d t a o k i . Z drukarni \ p * b r s  Noum ^nat i Sp.


